
Uchwała Rady Państwa 
o Zarządzeniu Wyborów do Sejmu 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
WARSZAWA (PAP). W nu­

merze 35-tym Dziennika Ustaw
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej opublikowana została nastę­
pująca Uchwała Rady Państwa: 

UCHWAŁA 
Rady Państwa 

z dn. 5 sierpnia 1952 r.
O zarządzeniu wyborów

Sejmu Poiskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

1. Na podstawie art. 7 Ustawy 
Konstytucyjnej z dnia 22 lipca 
1952 r. — przepisy wprowadzają­
ce Konstytucję Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej — oraz art. 85 

♦ *

do

Ustawy z dnia 1 sierpnia 1952 r. 
— Ordynacja 'Wyborcza do Sej­
mu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej — Rada Państwa zarządza 
wybory do Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej i wyzna­
cza datę wyborów na niedzielę, 
26 października 1952 r.

2. Ustala się terminy czynności 
wyborczych określone w Kalen­
darzu Wyborczym załączonym do. 
niniejszej Uchwały.

3. Uchwała wchodzi w życie 
dniem ogłoszenia.

Prezydent Rzeczypospolitej 
Przewodniczący Rady Państwa 

(—) B. Bierut
♦

Dziennik Ustaw zamieszcza jednocześnie następujący załącznik
do Uchwały Rady Państwa z dn 5 sierpnia 

Kalendarz Wyborczy 
przed dniem, wyborów 

(najpóźniej)
tj. 1

1952 r.:

1) 55 dnia, września

2) 50 dnia, września

S) 45 dnia, tj. U września

4) 38 dnia, tj. 18 września

5) 35 dnia, tj. 21 września

6) 25 dnia, tj. 1 października

7) 15 dnia, tj. 11 października

treść czynności wyborczej 
ogłoszenie Uchwały Rady Faństwa 
w przedmiocie ilości, granic i nu­
merów okręgów ■wyborczych, sie­
dzib Okręgowych Komisji Wynor- 
czych oraz liczby posłów wybiera 
nych w poszczególnych okręgach 
wyborczych 
Państwowej 
(art. 22); : 
ogłoszenie 
Rad Narodowych w 
ilości, granic i 
dów głosowania oraz 
Obwodowych Komisji 
czych (art. 13), powołanie Okrę­
gowych Komisji Wyborczych (art. 
22);
powołanie Obwodowych Komisji 
Wyborczych (art. 22);
przesłanie spisów wyborców Prze- 
wodniczącym Obwodowych 
misji Wyborczych (art. 28); 
wyłożenie spisu wyborców 
publicznego wglądu (art. 
zgłoszenie list okręgowych, 
zenie oświadczeń o zgodzie 
kandydowanie (art. 37);
ogłoszenie danych o listach zare­
jestrowanych w okręgu wybor- 
czym (art. 46);
dostarczenie Obwodowym Komi­
sjom Wyborczym urzędowych 
kart do głosowania (art. 47).

(art. 10),
Komisji

powołanie 
Wyborczej

Uchwał Prezydiów 
przedmiocie 

numerów obwo- 
siędzib 

Wybor-
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Omłoty u małorolnego chłopa J. Łub tasza 2 gromady Biłgoraj — 
przy maszynie sąsiad Jan Nizio.

Z frontu walki o plon

Pierwsi w żniwach, podorywkach, omlotach
i skupie zboża

Błyskawica«
Magazyny 
powinny czekać 
na zboże •••

(tel. od specjalnego wysłannika)
Zgodnie z zarządzeniem Central­

nego Urzędu Skupu i Kontraktacji, 
CRS, „Samopomoc Chłopska" oraz 
Polskich Zakładów Zbożowych do 
dnia 16 lipo br. aparat skupu zbo­
ża miał być ostatecznie przygotowa­
ny 
w>e

do rozpoczęcia akcji. W dniu tym 
wszystkich gminach punkty sku 

pu zboża miały rozpocząć pracę. Od 
lipca do 6

tygodnie, ... ale 
tów.

sierpnia minęło trzy 
nie uprzedzajmy fak-

* **

którą trzeba koniecznie 
do punktu

Droga, 
przebyć by dostać się 
skupu zboża w Fajsławicach jest o- 
kropna. Szczególnie ostatnich 50 m 
przed magazynem. Ciekawi je­
steśmy. ile połamie się na niej sa­
mych kół u wozów, którymi chłopi, 
będą przywozić zboże, jeśli drogi tej 
nikt nie naprawi?.

Punkt skupu w Fajsławicach ni­
czym nie jest oznaczony. Żadną 
tablicą ani szyldem, że słusznie — 
dowiedzieliśmy się po chwili, gdy 
po dłuższym oczekiwaniu przyszedł 
kierownik punktu skupu i wproura- 
dził nas do środka. Początkowo są­
dziliśmy, że wprowadził nas, 
nie do magazynu zbożowego. Na 
podłodze pełno było skamieniałego 
cementu, kastr po wapnie i różnych 
worków. •

Minął 16 lipiec i od tego dnia trzy 
tygodnie, a w Fajsławicach 
skupu zboża 
jest czynny.

punkt 
w dalszym ciągu nie

» * »
zatrzymaliśmy się w

Akcja żniwna w PGR Poturzyn 
jąst w pełnym toku. Przystąpiono 
juz do podorywek 1 siania poplonów. 
przeprowadzane są omłoty. W go­
spodarstwie Wólka Poturżyńska za­
kończono już pierwszą podorywkę i

miejsco-

kończono już pierwszą podorywkę 
przystąpiono do siania poplonów.

MRN w 
dniówek

Pomoc zakładów pracy 
w akcji żniwnej

W powiecie puławskim żniwa idą 
pełną parą. Zakończono już sprzęt 
żyta., szybko postępują zbiory jęcz­
mienia, pszenicy i owsa. Równolegle 
ze sprzętem zbóż, w większości go­
spodarstw dokonuje się podorywek 1 { 
tiewu poplonów. W akcji żniwnej

okazują pomoc pracownicy 
wych instytucji.

Pracownicy Pręzyduim 
Puławach przepracowali 15
obrachunkowych (wykonując 13(P/» 
normy),

39 pracowników Spółdzielni Spo­
żywców „Pomoc" w Puławach, w 
tym 15 członków ZMP, wzięło udział 
w akcji żniwne - omłotowej.

Przy żniwach pracują również 
wczasowicze z Nałęczowa.

Spóldzielnia produkcyjna w Kosi- 
nie wykonała w 150% plan dostawy 
zbóż, sprzedając Państwu 1.677 kg 
żyta. W 100’/. z obowiązków wobec 
Państwa wywiązali się chłopi: Pa­
weł Plewa z gromady Baraki Nowe 
w gminie Zaklików, Stefan Olszów­
ka, małorolny z Kosina, Zych z 
Dzierzkowic, Edward Sęk i Leokadia 
Cichocka z Kolonii I w gminie Go. 
ścieradów.

W gminie Czemierniki w po-

odstawiło już zboże. Przodują: 
Stanisław Kukurika, Stefan Osta­
szewski, Hipolit Jeżowski, Bolesław 
Pasek i Czesław Wiechorowski, któ 
rzy odstawili zboże ponad pian.

W powiecie puławskim w dosta­
wach zboża przoduje spółdzielnia 
produkcyjna Kaleń, która odstawiła 
1.150 kg. Za przykładem spółdzielni 
poszli małorolni chłopi ob. ob. Stani­
sław Winiarski i Jan Sokołowski z 
Markuszowa, którzy wykonali zwoje

Następnie _ _ _
Gorzkowie. Tutaj do remontu maga­
zynów zbożowych zarząd Gminnej 
Spółdzielni „SCh" przystąpił dopiero 
parę godzin przed naszym przyby­
ciem. Magazyny te będą gotowe, 
jak oznajmił prezes GS. dopiero za 
dwa tygodnie. Twierdził ort, że nie 
jest, to wina zarządu tylko PZGS-u 
w Krasnymstawie, który do tej po­
ry zwlekał z zatwierdzeniem koszto­
rysów na remont starego magazy­
nu. Ale zarząd GS w Gorzkowie 
chyba jeKcze w ubiegłym roku usie­
dział, że i w tym roku będzie plano­
wy skup zboża, że magazyny nale­
ży iak najwcześniej przygotować.

W gminie Gorzków chłopi do dnia 
6 hm. nie mieli możności sprzedaży 
zboża Państwu. Dopiero w tym dniu 
Gminna Spółdzielnia uruchomiła 
prowizoryczny punkt skupu zboża 
w odległej gromadzie Olchowiec o 
ciężkim i trudnym dojeśdzie.

Widzimy więc, że nie tylko w Faj­
sławicach. ale i w Gorzkowie Gmin­
na Spółdzielnia zlekceważyła ter­
min. jak 
zboża.

i akcję planowego skupu
* * *

dniu do godziny 19.00 od-

wiecie lubartowskim wielu chłopów, | zobowiązania w 100°/*.

W fum 
wiedziliśmy jeszcze kilka gmin (Wy­
sokie, Jastków, Żółkiewka i >n.), ale 
w żadnej z nich 
nie był czynny.

»
Te karygodne 

być przedmiotem 
dzenia władz nadrzędnych. (J. PA

punkt skupu zboża
• *

zaniedbania winny 
dokładnego docho

tys. 
mle

Studenci 
pomagają PGR-om 
w sprzęcie zboża

WARSZAWA (PAP). — Ponad 10 
młodzieży aKademlckleJ przebywa w
siąeaeh letnich na obozach wypoczynko­
wych 1 szkoleniowych. Wiele obozów znaj 
<tuje się na terenie PGR-ów województw 
szczecińskiego, koszalińskiego, olsztyńskie­
go 1 lubelskiego.

W Łaszczowie pow. Tomaszów Lubel­
ski, młoda ZMP-owcy z wyższych uczelni 
“opiekowali s!ę gromadzkimi kołami 
ZMP_ Zorganizowano występy artystycz­
ne dla miejscowej młodzieży 1 miesz­
kańców wsi. wygłoszono szereg Odczytów, 
poeaztąnek oraz .prasowek Młodzież aka­
demicka pomagała wydatnie przy sprzę­
cie zbóż.

Pomoc POM-ów
Spółdzielnia produkcyjna Brzeziny 

gmina Czajki zakończyła pierwsza 
w powiecie krasnystawkim żniwa 
żyta.

Członkowie spółdzielni przystąpili 
do zwózki w sterty, a w najbliższym 
dniach zaczną się omłoty. W znacz­
nym stopniu do szybkiego wykonania 
prac przyczynia się współpraca bry 
gady POM-u z brygadą połową spół 
dzielni produkcyjnej.

Wyróżnił się tu traktorzysta Mie­
czysław Czajka, wykonując zobo. 
wiązanie podjęte z okazji święta 22 

przeciętnie 
normy.

lipca, który wyrabiał 
swym ciągnikiem 12O*/»

Skup zboża

Komunikaty Ministerstwa Rolnictwa

W tizech województwach
żniwa dobiegają końca

WARSZAWA (PAP). — Jak informuje 
Ministerstwo Rolnictwa w wojewódz­
twach: warszawskim, kieleckim 1 lubel­
skim koszenie zbóż dobiega końca, a w 
pozostałych prace żniwne są w pełni. O- 
hecnle rolnicy szczególnie Intensywnie 
Pracują przy podorywkach oraz powszech 

przystępują do omłotu zbóż, by przy­
gotować ziarno oa siew i odstawy dla 
canstw®

magazynówCzęść pracowników
GS przystąpiła do współzawodnictwa 
w sprawnym 1 szybkim obsługiwa­
niu chłopów przywożących zboże. 
Jak donoszą meldunki z całego wo­
jewództwa na czoło wysunął się 
punkt skupu w Białej Podlaskiej za­
kupując w dniu « hm. 27.800 kg zbo­
ża dalsze miejsca zajmują Łuków— 
16.503 kg, Hrubieszów — 11.943 kg.

W dniu 6 hm. do punktów skupu 
w całym województwie dostawiono 
120.275 kg zbożą.

PODORAC 
wszystkie Ścierniska 
w czasie trwających obecnie żniw 

rolnicy przeprowadzają za mało po- 
dorywek, które są podstawowym za­
biegiem agrotechnicznym w przygo 
towaniu gleby pod przyszły siew. 
Podorywki trzeba traktować jako 
prace tak samo ważne i pilne, jak 
koszenie zboża i zwózka. Toteż sta­
rając się szybko i l>ez strat, zebrać 
plony z pól należy jednocześnie na 
wszystkich ścierniskach, natych­
miast. po koszeniu i zestawieniu sno­
pów w kopy, przeprowadzać podo­
rywki.

Jest to tym bardziej pilne, że w 
takie jak obecnie pogodne i słonecz­
ne dni gleba szybko i głęboko wy­
sycha. staje się nieurodzajna. Jak 
wykazują badania naukowe, strata 
wilgoci na niepodoranym ściernisku 
jest bardzo duża. W ciągu jednego 
pogodnego dnia z hektara ziemi, po­
siadającej normalną wilgotność, może 
wyparować wiele tysięcy litrów wo. 
dy.

Aby zapobiec wysychaniu ziemi, a 
jednocześnie wyniszczyć chwasty, u- 
łatwić sobie wykonanie orek siew­
nych, aby zachować w ziemi potrzeb 
ną wilgoć dla dobrego wschodzenia 
ozimin, trzeba nawet w czasie najpil 
niejszych robót przy sprzęcie zboża

podorywać wszystkie ścierniska.
Podorywka spulchnia górną war­

stwę gleby, która nie przepuszcza 
już wilgoci, znajdującej się w głęb­
szej warstwie. Przekonali się o tym 
chłopi w roku ubiegłym. Ziemia nie 
podorana wyschła na głębokość jed 
nego metra i głębiej, przy orkach 
pod oziminy na glebach cięższych 
odwalała się wielkimi bryłami, na 
glebach lekkich rozpylała się na po­
piół. W bardzo wielu wypadkach or­
ki siewnej przy takim stanie gleby 
w ogóle nie było można przeprowa­
dzić. Ci chłopL którzy podorywki na 
swvch polach zrobili, nie mieli trud 
nośei z siewami jesiennymi. Ziemię 
mogli łatwo zaorać, a ozimina mia- 
ła dosyć wilgoci dla kiełkowania i 
dla dalszego rozwoju.

Ministerstwo Rolnictwa wzywa 
wszystkich rolników, aby nier.włocz 
nie wykonali podorywki na całej po 
wierzchni po zbiorze kłosowych, gdy 
jest to w tej chwili najskuteczniej­
szy sposób dla zachowania wilgoci ‘ ... *____ — X —w glebie, co 
terminowe 
siewów.

Ministerstwo 
również prezydia powiatowych 1 
gminnych rad narodowych wraz z 
całą służba rolną do stałego prowa­
dzenia akcji uświadamiania i prze-

, równocześnie umożliwi 
wykonanie jesiennych

Rolnictwa wzywa

konyyyania chłopów o konieczności 
wykonania podorywek.

NIEDOPUSZCZAC 
DO ROZWLEKANIA 

PRYSZCZYCY . 
związku z nasileniem pryszczy.W 

cy w niektórych rejonach kraju. Mi 
nisterstwo Rolnictwa przypomina 
wszystkim zakładom mleczarskim, 
przyjmującym mleko z okręgów, w 
których bydło choruje na pryszczy, 
cę, o konieczności zachowania wszyst 
kich środków ostrożności, które ma­
ją na celu niedopuszczenie do roz­
wlekania tej choroby.

Równocześnie Ministerstwo 
ctwa przypomina właścicielom 
darstw, posiadającym bydło 
na pryszczycę, o konieczności 
piania masła i gotowania przez 5 mi 
nut mleka 1 jego produktów, tj. ser­
watki i maślanki, pochodzących od 
zwierząt chorych, przed oddaniem 
do spożycia ludziom i zwierzętom, 
szczególnie niebezpieczne jest kar­
mić nieprzegotowanym mlekiem od 
krów chorych cielęta 1 prosięta, u 
których pryszczyca powoduje dużą 
śmiertelność.

Prosięta od chorych macior należy 
dokarmiać mlekiem przegotowanym, 
gdyż stwierdzono, że maciory chore 
na pryszczycę tracą mleko.

Rolni- 
gospo 
chore 

przeta



Str. 2 SZTANDAR LUDb Nr 190

Mordercy
Tow. Ludwika Czugały 
slunq przed 
Wojskowym Sądem 
Rejonowym

W przyszłym tygodniu na sesji 
wyjazdowej Wojskowego Sądu Ke- 
jonowego w Lublinie, odbędzie się 
we Włodawie rozprawa hersztów 
bandy Edwarda Taraszkiewicza 
(pseudonim „żelazny"), która terro­
ryzowała tamtejszą ludność i zamor 
dowała w roku ubiegłym cieszącego 
się ogólną sympatią oraz szacunkiem 
społeczeństwa, przewodniczącego Pre 
zydiiun Wojewódzkiej Rady Narodo 
wej a później kierownika Wydziału 
Budowy Osiedli Wiejskich — tow. 
Ludwika Czugałę.

Na sesji tej Wojskowy Sąd Rejo­
nowy dokona wymiaru sprawiedli­
wości na trzech niedobitkach bandy 
„Żelaznego" — byłym gestapowcu z 
-Majdanka Józefie Domańskim, Sta­
nisławie Marciniaku i Reginie Ozga.

r s-' h

Protesty w Belgii
przeciwko militaryzacji kraju

Jak wynika z doniesień prasy, w 
Belgii przybiera na sile akcja protesta­
cyjna przeciwko wzmożonej militaryza­
cji kraju oraz przygotowaniom wojennym. 
Akcja protestacyjna szerzy się zarówno 
wśród żołnierzy jak i wśród ludności cy­
wilnej, przybierając najrozmaitsze formy.

O silnych fermentach wśród żołnierzy 
donoszą z wielu miast belgijskich, m. in. 
z Antwerpii, Spa, Mons, Verviers 1 Liege, 
jak również z Niemiec Zachodnich, gdzie 
stacjonuje oddział belgijskich wojsk oku­
pacyjnych. Żołnierze odmawiają wyko­
nywania rozkazów oficerów.

Waszyngtońska konferencja 
w sprawie handlu z Chinami 

odbiciem sprzeczności onglo-amerykańskich
NOWY JORK (PAP). — Od 28 , 

lipca br. toczą się w Waszyngtonie ■ 
obrady konferencji przedstawicieli 
USA, W. Brytanii, Francji, Kanady 
i Japonii w sprawie handlu na Da­
lekim Wschodzie, a w szczególności , 
z Chińską Republiką Ludową.

Inicjatorem tej konferencji są Sta­
ny Zjednoczone, które pragną prze­
forsować tego rodzaju „system kon­
troli międzynarodowej" handlu mię­
dzy Chinami a krajami, i^ależnio- 
nymi od USA", który by faktycz­
nie doprowadził do gospodarczego 
bojkotu Chin Ludowych i położył 
kres wszelkiej wymianie handlowej 
między tymi krajami (głównie Ja­
ponią), a Chińską Republiką Ludową.

Zaniepokojone faktem, że japoń­
skie kola handlowe i przemysłowe 
domagają się coraz bardziej rozsze­
rzenia handlu z Chinami, Stany 
Zjednoczone zamierzają narzucić |

Japonii takie porozumienie, które, 
wbrew jej interesom, zobowiązałoby 
ją do nieprowadzenia handlu z Chi­
nami. Stany Zjednoczone starają się 
przy tym skierować eksport japoń­
ski do krajów Azji Południowo- 
Wschodniej, licząc na to, że towa­
ry japońskie wyprą z tych ryn­
ków towary brytyjskie.

Plany amerykańskie spotkały się 
z oporem ze strony W. Brytanii, któ. 
ra poważnie obawia się konkuren­
cji japońskiej w Azji Południowo - 
Wschodniej. Opór ten znalazł m. in. 
wyraz w odmowie Anglików dopusz 
czenia Japonii do grupy krajów, któ 
re podpisały tzw. „porozumienie o- 
gólne w sprawie taryf celnych i 
handlu".

Konferencja w Waszyngtonie od. 
zwierciadła dalsze zaostrzenie się 
anglo - japońskich i anglo - amery­
kańskich sprzeczności na Dalekim 

i Wschodzie.

Wymowa faktów

Naród francuski 
nigdy nie padnie na kolana przed 

garstką zdrajcćw
W walce z partią komunistyczną 

reakcja francuska ucieka się do 
prześladowań, terroru, gwałtu i 
bezprawia. Pragnąc pozbawić partię 
kierownictwa, aiesztuje się jej przy 
wódców 1 aktywistów. Gwałcąc li­
terę i ducha konstytucji, depce się 
brutalnie elementarne prawa i swo 
body człowieka. Pustym dźwiękiem 
stała się wolność prasy, zebrań, 
zrzeszania się, nietykalność osobi­
sta deputowanych i inne wolności, 
zagwarantowane przez konstytucję. 
Prześladuje się obrońców pokoju.

Ale równolegle z falą terroru 
wzbiera we Francji potężna fala 
protestu. W całym kraju odbywają 
się masowe zebrania, wiece, demon 
stracje, domagające się zwolnienia 
z więzień bojowników o wolność i 
niezawisłość Francji.

Ta właśnie walka, ciesząca si? 
poparciem wszystkich narodów, do 
prowadziła do zwolnienia Jacęues 
Duclos i Andre Stila. Władze fran­
cuskie zmuszone były również zwoi 
nić wielu patriotów, aresztowanych 
28 maja za udział w demonstracji 
przeciwko przybyciu do Francji ge 
nerała Ridgway'a.

Reakcja spodziewała się, że stoso 
wany przez nią faszystowski ter­
ror doprowadzi do zastraszenia o- 
brońców pokoju, do odosobnienia 
partii komunistycznej. Przeliczyła 
się jednak w swych rachubach, W 
odpowiedzi na terror masy zespo.
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Te fortyfikacje znajdują się na terenie zajętym przez kompanię czołgów 
6-tej amerykańskiej dywizji piechoty — za cmentarzem w Berlin—Daniem (nie­
daleko Onkel Toms Huette).

Sposób fortyflkowanla zasiekami, reflektory 1 strzelnice świadczą wyraźnie o 
tym, że w razie potrzeby teren ten może byC zamieniony na amerykański obóz 
koncentracyjny. (Fot. — CAF).

Republiki Demokratycznej w budownictwie podstaw socjaliz- 
Głównego Związku i członek sekretariatu KC SED —

Demokratyczny Związek Kobiet Niemieckich 
wzywa wszystkie kobiety z NRD do aktywnego udziału 

w budownictwie socjalistycznym
BERLIN (PAP). W Berlinie obradowała IV Sesja Zarządu Głównego Demokratycznego Związku 

Kobiet Niemieckich.
Referat o udziale kobiet Niemieckiej

mu wygłosiła członek sekretariatu Zarządu
E. Baumann.

Baumann 
biety NRD

wezwała wszystkie ko- 
___  ___  do aktywnego udziału 
w budownictwie podstaw socjali­
zmu. Wraz ze zbudowaniem społe­
czeństwa socjalistycznego urzeczy­
wistni się marzenie wszystkich ma­
tek niemieckich, które pragną, by 
dzieci ich mogły wychowywać się w 
■warunkach pokoju, szczęścia i dobro 
bytu. Baumann podkreśliła, że człon 
kinie Związku gorąco witają uchwa­
ły II Konferencji SED w sprawie 
budownictwa podstaw socjalizmu 
w NRD. W dalszym ciągu mówczy­
ni oświadczyła, że do głównych za­
dań Demokratycznego Związku Ko­
biet Niemieckich jest prowadzenie 
na szeroką skalę pracy uświadamia 
jącej o konieczności utworzenia na­
rodowych sił zbrojnych.

Referat na temat reorganizacji 
struktury Związku wygłosiła Erna 
Uschmann.

Następnie nad obu referatami od­
była się dyskusja.

Na końcowym posiedzeniu Sek­
retarz Generalny Związku — Elli 
Schmidt wygłosiła referat, poświę­
cony uchwałom XIII Sesji Komite­
tu Wykonawczego Światowej Fede­
racji Kobiet Demokratycznych oraz 
zadaniom Demokratycznego Związ­
ku Kobiet Niemieckich.

liły swe szeregi wokół partii komu 
nistycznej. W okresie bezprawnego 
uwięzienia Duclos wstąpiły do par 
tii tysiące osób.

W departamencie Sekwany wpły-

Mimo stosowania represji policyjnych, 
terroru i prześladowań ruch protestacyj­
ny przeciwko bezprawnemu przetrzymy­
waniu w więzieniach patriotów francus­
kich przybiera na sile z każdym dniem, 
ogarniając całą Francję.

Na zdjęciu: aresztowanie uczestniczki 
manitęstacji w Parysa. (fot. CAP).

Ślndcmi hitlerowskich siepaczy

Nowe potworne bestialstwa 
oprawców amerykańskich w Korei

PEKIN (PAP). — Prasa koreań­
ska zamieszcza szereg nowych fak­
tów o bestialstwach amerykańsldch 
w Korei. Jak donosi „Minczu Czo- 
son“, żołnierze amerykańscy w cza­
sie chwilowej okupacji gminy Eczu 
w powiecie Czunhwa (prowincja po­
łudniowy Phenian) spędzili pod groź 
bą użycia broni wszystkich miesz­
kańców gminy na jedno miejsce pod 
pretekstem wiecu „dla 
Wojsk amerykańskich", 
wybrali następnie z tłumu 
młode kobiety i zamknęli 
stych magazynach.

Kobiety te zostały zgwałcone. Wie 
lu ofiarom barbarzyńcy amerykańs. 
cy wypalili żelazem piętna na ciele, 
zaś tym kobietom, które stawiały 

i opór, żołnierze amerykańscy przebi- 
I li drutem nosy i oprowadzali nagie

powitania 
Okupanci 
wszystkie 
je w pu­

Uczestniczki sesji uchwaliły re­
zolucję. w której nakreślają zada­
nia Demokratycznego Związku 
Kobiet Niemieckich. Powzięto rów­
nież uchwałę w sprawie reorgani­
zacji związku, odpowiadającej no­
wemu podziałowi administracyjne­
mu Niemieckiej Republiki Demokra 
tycznej.

Uczestniczki sesji wystosowały 
do rządu Anglii, angielskiego wy­
sokiego komisarza w Niemczech 
Zachodnich oraz do parlamentu 
brytyjskiego depesze, w których pro 
testują przeciwko zrzucaniu bomb 
napalmowych przez lotnictwo an­
gielskie na terytorium Niemiec Za­
chodnich.

s;. Wskutek stanowczego protestu ame 
rykańsklej Partii Postępowej 1 Stowarzy- 
seznia w obronie swobód obywatelskich, 
stanowa rada cenzorów filmowych wyra­
ziła zgodę na wyświetlanie w Filadelfii 

w stanie Pennsylvania polskiego filmu 
dokumentarnego „Pokój zwycięży4*, opar 
tego na Warszawskim Kongresie Obroń­
ców Pokoju z 1950 roku.

Pierwotnie rada cenzorów odmówiła 
zgody na wyświetlanie tego filmu, musia 
ła jednak ustąpić pod naciskiem opinii 
publicznej.

si- W społeczeństwie duńskim wzrasta 
niezadowolenie w związku z zamiarem, 
szeregu członków rządu duńskiego wy­
rażenia zgody na utworzenie obcych baz 
wojennych na terytorium duńskim w 
czasie pokoju.

Agencja TASS donosi z Teheranu, 
że na miejsce dotychczasowego przewod­
niczącego Medżllsu, Hasana Imaml, który 
zrezygnował ze stanowiska 1 opuścił 
Iran .przewodniczącym wybrany został 
ogromną większością głosów Kashani.

Agencja TASS powołując się na do­
niesienia japońskiego pisma „Kowa Szlm 
bun“ podaje. że w prefekturze Saitama 
istnieje „Instytut", na którego czele stoi 
Odzawa, b. podkomendny Japońskiego 
zbrodniarza wojennego, gen. Ishi 
W owym rzekomym „Instytucie" prowa­
dzona jest hodowla susłów

„Instytut** ten dostarcza 150 tys. su­
słów miesięcznie — jak przypuszcza się 
— dla badań związanych z wojną bakte­
riologiczną.

5;- Agencja TASS donosi z Tokio:
Dziennik „Asa" podaje, że w Tokio od­

była się konferencja przedstawicieli ml- 
nisterstwa spraw zagranicznych, minister 
stwa sprawiedliwości 1 wyższych urzędni­
ków policji, na której postanowiono na­
tychmiast rozbudować obozy koncentra­
cyjne dla Koreańczyków, podlegających 
deportacji z Japonii.

»Leczenie* która nowodnie śmierć

Amerykan, e przeprowadzała 
doświadczenia bakteriologiczne 
na ludności Azji Południowo-Wschodniej

Dziennik „A- iRZYM, (PAP). — 
vanti“, powołując się na doniesienia 
z Singapore, podaje, że Ameryka­
nie prowadzą badania w celu „udo­
skonalenia" środków wojny bakte­
riologicznej.

Mimo starań amerykańskich, aby 
doświadczenia swe utrzymać w ta­
jemnicy, osoby, które przybyły z 
Rangunu do Singapore oświadczyły, 
że na jednym z plemień południowo- 
zachodniej Burmy prowadzi się do­
świadczenia nad skutecznością uie-

po wsi. Kilku nas tom kobietom opraW 
cy amerykańscy wykłuli oczy. Kobie 
ty ciężarne zostały bestialsko zamor 
dowane.

W czasie chwilowej okupacji mia­
sta Sariwon — pisze tygodnik „No­
wa Korea" — interwenci zamęczyli 
u stóp góry Mirosan przeszło TM 
patriotów. Mordercy przypalali swe 
ofiary ogniem, wybijali zęby, 
odcinali nosy i wykluwali oczy. Ko. 
biety oprowadzali nagie po ulicach, 
a następnie rozstrzelali. We wsi 
Diuczen w prowincji Hwanhe, bandy 
ci amerykańscy urządzili tzw. „wy­
stawę czerwonych". Przywiązali oni 
do drzew przeszło 130 patriotów i 
nie dawali im pożywienia. Wszyscy 
patrioci zginęli z głodu.

Pewnego dnia. — kontynuuje ty­
godnik — oprawcy amerykańscy wy 
prowadzili z wspomnianej wsi prze­
szło 30 młodych kiebit i dziewcząt. 
Niektóre kobiety były z dziećmi 
Amerykańscy siepacze zaprowadzili 
grupę do wąwozu Nekiagor, w któ­
rym znajdował się, przygotowany 
zawczasu, głęboki rów. Kobiety u. 
stawiono nad rowem, a następnie 
jeden z konwojentów zbliżył się d® 
szeregu i pchnął bagnetem jedną z 
kobiet, stojącą z dzieckiem na ręku. 
Pozostałe kobiety rzuciły się do u- 
cieczki, jednakże wszystkie padły 
pod kulami rozbestwionych 
ków amerykańskich. We wsi Safenni 
soldateska amerykańska w bestial­
ski sposób zamordowała około 200 
kobiet. Amerykańscy siepacze roze­
brali je <ło naga i oprowadzali po 
wsi a następnie urządzili z nich ty. 
we cele, strzelając z pistoletów i ka 
rabinów.

Przy wycofaniu się z powiatu Ja. 
nian, okupanci amerykańscy pod po­
zorem ewakuacji „do bardziej bez­
piecznych okolic", uprowadzili ze so­
bą dużą grupę mieszkańców. Równo, 
cześnie wezwali oni przez radio sa­
moloty, które rozpoczęły masakrę 
nieszczęsnych mieszkańców powia­
tu, ostrzeliwując Ich z broni pokła­
dowej, zginęło przeszło 3oo osób.

Te nowe fakty bestialstw amery­
kańskich w Korei wywołąły wśród 
ludności północnej Korei powszech­
ne oburzenie i pogłębiły nienawiść 
do interwentów.

żoMa-

Między wierszami

niewinny — grzmiał „Głos 
i- zgodnym chórem wtóra 

jego bibislacka filia.
został skazany i w ubieg*

»Uczciwy przemysłowiec«
Gdy w listopadzie 1949 roku wła­

dze węgierskie aresztowały Rober­
ta Vogelera, dyrektora „Internatio- 
nal Standard Elektric Company" 
pod zarzutem szpiegostwa, prasa i 
rząd amerykański nie posiadali się 
z oburzenia. Vogeler szpiegiem? Jak­
żeż można uczciwego przemysłowca 
posądzić o tak brzydkie rzeczy. Vo- 
geler jest 
Ameryki" 
wala mu

Vogeler 
tym roku po odsiedzeniu kary po­
wrócił do USA. Czymże to zajmuje 
się dziś „uczciwy przemysłowiec" 

Vogeler? Mówi nam o tym agencja, 
prasowa Reutera: „Robert Wogeler 
rozpocznie w najbliższym czasie wy­
kłady z zakresu techniki szpiego­
stwa dla uczniów akademii wojsko­
wej w Peekkill".

Istnieje przysłowie, które mówi, 
że prawda zawsze wyjdzie na jaw, 
a to wtedy, gdy kłamca zapomni o 
swym kłamstwie.

— — * 1 ...........  

nęło przeszło tysiąc podań o przy, 
jęcie do partii, w departamencie 
Seine - et - Olse — 435, w departa. 
menele Nord — 323 itd. Składają 
je robotnicy, urzędnicy, chłopi, 
przedstawicieli inteligencji. Rosną 
również szeregi Związku Młodzie­
ży Republikańskiej.

Walka przeciwko faszystowskie­
mu terrorowi, walka o zwolnienie 
bojowników o pokój stale przybiera 
na sile. Naród francuski zdecydo- 
wany jest wyrwać Henri Martina, 
Virgile Barrela i innych francus­
kich patriotów ze szponów reakcjo 
nlstów. Postępowe gazety drukują 
codziennie sprawozdania z zebrań, 
wieców, krótkotrwałych strajków, 
których uczestnicy domagają się 
zaprzestania wyścigu zbrojeń, za­
przestania „brudnej" wojny w 
Vletnamie oraz bezzwłocznego zwoi 
nienia z więzień bojowników o po- 
kój.

Na terenie wielu przedsiębiorstw
1 gmin wiejskich zbiera się obecnie 
podpisy pod petycjami o zwolnie­
nie patriotów. Liczne delegacje lu­
dzi pracy udają się do Zgromadze­
nia Narodowego 1 żądają od depu­
towanych, aby wystąpili w obronie 
bezprawnie aresztowanych bojowni 
ków o pokój 1 demokracje Na Jezd 
nia-h, parkanach, murach domów 
ukazują się nanisy: „Zwolnfjcie 
Henri Martina. Virgile Barrela i 
wszystkich patriotów", „Faszyzm 
nie przejdzie!" itp.

Lud francuski powtarza obecnie 
słowa, które 12 lat temu, w okresie 
okunacii Francji przez hordy nie­
mieckich imperialistów, padłv z ust 
Jacęues Duclos i Manrice Thoreza: 
„Nigdy naród tak wielki. Jak nasz, 
nie bedzie narodem niewolników. 
Nigdy Francła nie stanie się kolo 
nia. Nigdy Francła, mająca tak, 
chlubną przeszłość, nie padnie na 
kolana przed garstka gotowych do 
wszystkiego sługusów". (J. K.).

których odkryć amerykańskich W 
dziedzinie broni bakteriologicznej. 
Epidemia ospy, jaką wybuchła na 
terytorium zamieszkałym przez to 
plemię, podsunęła Amerykanom 
myśl, by skierować tam pewną lica, 
bę swych agentów, którzy występu­
jąc jako lekarze w rzeczywistości 
należeli do służby bakteriologicznej 
armii amerykańskiej. W wyniku „lc 
czenia" przez tych „lekarzy" zmarlo 
250 chorych, tj. dziesiąta część 
wszystkich członków tego plemienia.



KULTURA I ZYCIE
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MIECZYSŁAW TARGOŃSKI

Twórczość ludowa 
pod opieką państwa

Na marginesie konkursu dla rzeźbiarzy i ceramików zatrudnionych w spółdzielniach 
podległych ekspozyturze CPL i A w Lublinie Talerz nn chleb, wykonany w drzewie, rzeźbiony przez Władysława 

Kucebę z Nałęczowa.

Złoty okres sztuki ludowej przy- 
Padł na drugą połowę w. XIX. 
Zniesienie w tym czasie pańszczy­
zny daio podstawę do rozwoju 
twórczości oswobodzonego ludu.

' Dzban zdobiony ornamentem w 
formie ptaków łzwraca uwagę cha­
rakterystyczna dla Lążka Ordynac­
kiego pękata forma i kołnierz na 
krawędzi) wykonany przeć Ludwika 
Startka, a malowany przez Wc.lerię 
Startek.

ludową i lekceważące odnoszenie 
się do jej twórcy — chłopa, któ­
ry potrzebny był tylko do wideł i 
gnoju, do dekoracji w czasie uro­
czystości i do kłaniania się panom 
na dożynkach spalskich.

Najazd hitlerowski uniemożli­
wił niemal całkowicie wszelką 
działalność w dziedzinie sztuki lu­dowej.

Po zakończeniu wojny — m]ode 
Państwo Ludowe przystąpiło nie­
zwłocznie do ochrony kultury i 
sztuki ludowej za .pośrednictwem 
odpowiedniego resortu. W r. 1947 
Mintsterstwo Kultury i Sztuki po­
wołało do żv<jia specjalną instytu­
cję, Centralny Instytut Kultury, 
którego zadaniem było upowszech 
nienie kultury i sztuki ludowej 
Instytut ten zdziałał bardzo wiele 
dla rozwoju sztuki ludowej.

Talerz zdobiony przez Jana Sławińskiego ze spółdzielni garncarskiej 
w Pawłowie — ornamentem w formie kozła, stanowiącego godło mia­
sta Lublina.

Pracujących dawniej na własną 
rękę twórców tej sztuki — skupia 
Obecnie Centrala Przemysłu Ludo­
wego i Artystycznego w podleg­
łych jej spółdzielniach, rozrzuco­
nych po terenie całego kraju. CPL 
i A koordynuje amatorski ruch 
artystyczny i czuwa nad jego od­
powiednim kierunkiem.

Rząd Polski Ludowej dąży do 
poprawy bytowania wsi i ochra­
nia tradycyjne wartości kultural­
ne iudu.

Chłop otrzymuje światło elek­
tryczne w mieszkaniu, opiekę le­
karską na miejscu, pomoc dla 
swych dzieci i ich matek, zaopa­
trzenie w niezbędne artykuły gos­
podarskie. Spółdzielnie zwalniają 
gospodynie wiejskie od codziennej 
jazdy z nabiałem 1 drobiem do 
miasta, dziecince wiejskie opieku­
ją się ich dziećmi, gminne ośrodki 
maszynowe pomagają w pracy na 
roli. Chłop ma radio, gazetę, świe-

Miska z ptakiem wykonana przez 
Agnieszkę Żelazko z Laika Ordynac 
kiego. (Naf-odt Min. Kultury i Sztu 
ki).

tlicę i więcej czasu na rozrywki 
kulturalne i twórczość artystyczną. 
Ci. którzy poświęcają sią całkowi­
cie pracy w spółdzielni ich prze­
mysłu ludowego i artystycznego — 
korzystają ze stałej opieki Pań­

stwa i za swą pracę otrzymują na­
grody i wyróżnienia.

Ostatnio odbył się konkurs dla 
rzeźbiarzy i ceramików zatrudnio­
nych w spółdzielniach podległych 
ekspozyturze CPL i A w Lublinie. 
Do konkursu przystąpiło 19 osób, 
pracowników Artystycznego Prze­
mysłu Drzewnego w Nałęczowie, 
spółdzielni garncarskiej „Jedność' 
w Pawłowie 1 spółdzielni garn­
carskiej „Zjednoczenie*' w Lążku 
Ordynackim Oceny prac konkur­
sowych dokonała komisja, w skład 
której weszli przedstawiciele Min. 
Kultury i Sztuki, Wydziału Kultu­
ry WRN. zarządu głównego CPL 
i A oraz miejscowej ekspozytury.

Sekcja nadzoru artystycznego 
ekspozytury CPL i A w Lublinie 
urządziła z prac konkursowych 
pokaz w sali wystawowej Muze­
um 'Lubelskiego, dając mieszkań­
com naszego miasta możność za­
poznania się 'z aktualnym stanem

EDMUND GRZYBOWSKI

Półroczny bilans 
pracy Filharmonii Lubelskiej

Sprawą popularyzacji i upow­
szechnienia muzyki symfonicznej 
wśród społeczeństwa lubelskiego 
zajmowało się nasze pismo dość 
intensywnie na początku br. Wy­
razem naszego zainteresowania 
tym zagadnieniem był szereg arty 
kulów dyskusyjnych działaczy kul 
turalnych i muzykologów na ła­
mach „Sztandaru Ludu* w miesią 
cach styczniu i lutym n.t. zastoso­
wania takich środków i metod or­
ganizacyjnych i propagandowych, 
które przyczyniłyby się do zwię­
kszenia frekwencji na koncertach 
Filharmonii Lubelskiej.

W sprawie tej odbyło się rów­
nież w naszej redakcji specjalne 
zebranie działaczy kulturalnych.

Akcja ta zbiegła się ze zmiana­
mi personalnymi w dyrekcji Fil­
harmonii Lubelskiej. Nowe kierów 
nictwo tej instytucji przystąpiło 
energicznie do realizowania wnios­
ków i uchwał podjętych na zorga­
nizowanej przez nas naradzie. O- 
becnie po przeszło półrocznej dzia 
łalności Filharmonii, u progu no­
wego sezonu, warto podsumować 
rezultaty pracy tej ważnej społecz 
nie placówki.

Nowa dyrekcja postawiła sobie 
następujące zadania: 1) podnieść 
poziom gry zespołu orkiestrowe­
go, 2) uczynić repertuar bardziej 
przystępnym dla szerokich rzesz 
słuchaczy, 3) zwiększyć frekwen­
cję na koncertach. 4) spopulary­
zować muzykę symfoniczną wśród 
robotników i młodzieży.

Pozostawiając odpowiedzi w ja_ 
kim stopniu zadania te zostały wy 
konane w odniesieniu do dwóch 
pierwszych punktów — specjalis­
tom którzy się w tej sprawie wy­
powiedzą. zajmiemy się dwoma 
następnymi. Najbardziej przeko­
nywające będą tu cyfry,

W styczniu br odbyte się 10 
koncertów z udziałem .*53] słu­
chaczy Już w lutym cyfra ta wzro 
sta o przeszło 100 proc, do 12 712 
aby utrzymać się w następnych 
miesiącach na tym samym oozio- 
mie: marzec — 11563, kwiecień

10 550, maj — 13 312 czerwiec 
— 12 936 Ogółem na 83 koncer­
tach w pierwszym półroczu br. 
obecnych było 28018 słuchaczy 
co stanowi 130 proc, wykonania 
planu (112 proc, w zakresie zapla­
nowanej liczby koncertów). Cvfry 
te należy uznać za poważny suk­
ces Filharmonii biorąc pod uwagę 
fakt, że jeśzcze w styczniu ter. 

ludowej twórczości artystycznej 
na terenie Lubelszczyzny.

Z wyróżnionych przez komisję 
prac zasługują na uwagę naczy­
nia gliniane wykonane przez Ma­
teusza i Ludwika Slartków z 
Lążka Ordynackiego, malowane 
przez ich żony. Cechuje je bogac­
two ornamentyki i charakterysty­
czna forma (pękate dzbany z koł­
nierzami na krawędzi). Wszystko 
utrzymane w duchu dawnych tra 
dycji ludowych.

Ceramika Jana Sławińskiego z 
Pawłowa jest przykłaiem zdo­
bnictwa. opierającego się o for­
my ludowe. przetworzonego i 
przestylizowanego w swoisty spo­
sób. Ceramika pamiątkowa odzna 
cza .się dobrym rysunkiem (np w 
kształcie koda, jako godło miasta 
Lublina).

Podobnie przedstawia się cera­
mika Jana Kozła z Pawiowa.

70 letnia Katarzyna 1 Szokaluk

znikoma frekwencja na koncer­
tach stawiała pod znakiem zapy­
tania możliwość egzystencji tej 
placówki.

Rodzaj koncertów Ilustruje naj­
lepiej poniższa tabelka:

Rodzaj 
koncertu

e

3
rijT<•O C £ 

u £. a
fi
1
OS

Koncerty
symfoniczne
wieczorne 18 4 22
Poranki 22 2 24
Audycje szkolne 3 26 29
Audycje
fabryczne 1 2 3
Zakłady Pracy 1 2 3
Wojsko J 3 4
Razem 48 37 83

W działalności swej, poza sil­
nym poparciem ze strony miejsco­
wej prasy, korzystała dyrekcja 
Filharmonii z poważne) pomocy 
Okręgowej Rady Związków Zawo 
dowych. Małą stosunkowo pomoc 
okazały władze szkolne (a zwłasz­
cza dyrektorzy i kierownicy po­
szczególnych szkół lubelskich) 
tłumacząc się brakiem zaintereso­
wania ze strony młodzieży, zaabsor 
bowanej innymi rozrywkami jak 
sport i kino. Oczywiście tłumaczenie 
to nie wytrzymuje krytyki — muzy­
kę należy uznać za poważny lnstru 
ment wychowawczy i trzeba umieć 
pobudzić zainteresowanie młodzie­
ży w taki sposób. abv nie ograni­
czało się jedynie do sportu i 
kiną. *

Lepiej kształtuje sie sytuacja 
wśród młodzieży akademickie), 
której poważny procent stał się 
już słuchaczami koncertów Filhar­
monii.

Uderza jeszcze znikoma liczba 
koncertów w fabrykach i zakła­
dach pracy. Sprawą ta powinna 
być przedmiotem szczególnej tros­
ki dyrekcji Filharmonii w nowym 
sezonie.

Dyrekcje fabryk i zakładów 
pracy, rady zakładowe poszczegól­
nych instytucji powinny również 
zająć się energiczniej niż dotąd 
sprawą popularyzacji muzyki 
wśród pracowników, gdyż rzecz 
jasna, nawet największa. ale jed­
nostronna inicjatywa ze strony dy 
rekcji Filharmonii nie rozwiąże te­
go zagadnienia. 

stanowi pewną sensację konkurs .. 
Pomimo podeszłego wieku — sa­
ma toczy i zdobi. Jej specjalnością 
są miniaturki (miłe miseczki i 
dzbanuszki) Sztuki te) nauczyła 
się od swego męża, który umarł 
już dość dawno. Za tę-ę prace 
Szokaluk otrzymała nagi odę Min. 
Kultury i Sztuki. Pracuje w spół­
dzielni „Jedność'* w Pawłowie.

Jeżeli chodzi o drewniane wy­
roby nałęczowskie, to zwraca uwa 
gę poszukiwanie nowych form 
bardziej nowoczesnego zdobnic­
twa — w zestawieniu z dawnym: 
tradycjami rzeźbiarstwa nałęczow­
skiego. Przedstawicielem tego kie 
runku jest Władysław Kuceba. u- 
czeń prof. Rylskiego, rzeźbiarz, 
który od małego chłopca pracuje 
w zakładzie nałęczowskim, uzdol­
niony w kierunku rzeźby figu­
ralnej. Otrzymał on nagrodę Wy­
działu Kultury WRN za drewnia­
ne talerze i dziadka do orzechów.

Mieczysław Targoński

Do instytucji, które wykazały 
największe zainteresowanie dla 
sprawy upowszechnienia muzyki 
symfonicznej zaliczyć należy Pań­
stwowe Zakłady Zbożowe, Centra­
lę Produktów Naftowych, Centro- 
farm i Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej. Uderza brak za­
interesowania ze strony dyrekcji 1 
rad zakładowych takich wielkich 
fabryk, *ak FSC, WSK. Kraśnicka 
Fabryka Wyrobów Metalowych, 
Fabryka im. M Buczka itd.

Staraniem Filharmonii zorgani­
zowane zostały w omawianym o- 
kresie 4 koncerty dla robotników: 
Lubelskiej Fabryki Maszyn Rol­
niczych. DOKP. Fabryki Budzyń i 
Cukrowni Strzyżów.

Wydaje się również konieczne 
przeniesienie koncertów lubel­
skich do większej sali, gdyż dalsze 
pozostawanie w siedzibie Towa­
rzystwa Muzycznego grozi auto­
matycznym zahamowaniem frek­
wencji ze względu na szczupłość 
pomieszczenia (sala T-wa Muzy«z 
nego. licząca ok, 300 miejsc nie 
jest poza tym odpowiednią z po­
wodu złej akustyki).

Na zakończenie kilka słów o 
na (bardziej interesu jących, na­
szym idnniem. koncertach JakJa 
odbyły «ię w ubiegłym półroczu. 
Zaliczyć do nich należy: koncert 
w dn. 28 stycznia z u Izisłnm K. 
Jastrzębskiej, która wykonała z 
towarzyszeniem orkiestry pod dy­
rekcją F Lasoty koncert Prokofie­
wa nr 3.

Koncerty w dniach 21 i 23 mar­
ca pod dvr. F Lasoty, na których 
Tadeusz Żmudziński wykonał kon 
cert 5 Bethowena Doskonale skon 
struowany program zawierał po­
nadto V symfonię Bethowena i 
uwerturę T^onorę.

Koncerty z odziałem fłesse- Bu­
kowskiej i Wandy Wiłkomirskiej. 
Hesse-Bukowska wykonała kon­
cert f-moll Chopina a Wiłkomir­
ska koncert d-moll Wieniawskiego 
Dyr. F. Lasota.

6 czerwca , — rocznica Moniusz­
ki z udziałem tenora Bogdąna 
Paprockiego, pod dyr. R. Sata­
nowskiego.

27 czerwca koncert — Bach. Be- 
thowen. Brahms.

W sprawie zamierzeń repertua­
rowych Filharmonii w nowym se­
zonie wypowie się msr J Smrc 
w artykule. k*órv drukować bę­
dziemy w Jednym ? naibliżskycb 
numerów „Kultury i Zvcia**

Edmund (Grzybowski
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o j a mądrość Nowa kierowniczka
Każdy list mym kwiatom odpisuję
z Uściem dębu gwarzę, który wszystko wie. 
Z brzegu śledzę bieg wioślarskich dwójek 
wiem, gdzie świeci słońce, wiem, gdzie leży śnieg.

pora roku mądrość swoją niesie — 
smyczki, cień swój, śmiech swój, księżyc 

[w chmurze, 
po Upcu sierpień .Wiem: po sierpniu 

[wrzesień.
jak róża pachnie i wiem, jak dwie róże.

Blisko — kroki cztery — i przepływam wszerz 
(Bliżej — oddech lata czuję na swej twarzy) 
falę, którą płynie miasto i mój wiersz 
miasto moich fantastycznych marynarzy.
Gdy płynę na połów mam deszczową sieć 
jak film wyświetlany złą aparaturą 
kiedy promień świeci, promień mogę mieć 
— słońce rymujące jak zaklęte pióro.

Każda 
swoje

Wiem:

Wiem,

Polka s t

I piasek co w słońcu złoci się i skrzy 
cień gałązki na piaski: — dziwaczny ornament. 
Radość, przyjaźń, miłość — moje muzy trzy 
jak kobiety wciąż zmienne i zawsze te same.

Wciąż muzyka jedna i jednaki glos 
żaglom ku radości — maj młodości żaglom. 
Wspina się. dziewczyna, ptaszek nuci coś 
Świty srebru podobne, wieczory szmaragdom.

Kwiaty, deszcze i nuty. Moje niepokoje, 
których śladu w pamięci niepamięć nie zatrze. 
Książka się otwiera, jak złote podwoje — 
dni, stronice, uśmiechy. I w uśmiechy patrzę.

Dojrzałość mych południ,
Ostry uśmiech poranków
Tu księżyca słucham, jak
Patrzę. Dźwięk jest srebrny. Słucham. Drzewo 

[rośnie.

spokój nocy 
krzyczących 
grającej fletni.

letnich, 
radośnie.

świetlicy

r a ż a c k a
Co to za święto, co to za heca!
Strażacka polka dudni od pieca.
Nic się nie pali, nic się nie wali 
dajcie strażakom mnóstwo medali! 
Takich błyszczących jak kask na głowie. 
Zdrowie strażaków! Strażaków zdrowie!
Za czujność z baszty w noc karnawału 
mistrzom hydranta, mistrzom hejnału — 
za pośpiech, męstwo, gdy zabrzmi gong 
uścisk dziesiątek, tysięcy rąk!
Syrena, prawda, wodna niewiasta — 
strażak syrenę naciska w pędzie.
— Ach, co pan robi na oczach miasta!
Pan jest niegrzeczny, co teraz będzie...
Będą palcami mnie wytykali 
ach, jak to serce boleśnie rani.
Pan jest nieznośny, pan jest grubianin.
Syrena plącze, dostaje drgawki 
aż koń ze strachu potargał zaprzęg.
— Gotowe! — krzyczy spec od sikawki.
— Wjeżdżać na prawo! Stop! Woda naprzód!

Strażak tak Jak wszyscy młodzi 
zakochany jest w dziewczynie. 
Czy po schodach do niej chodzi? 
Skądże znowu! Po drabinie.

Grunt rycerskość. Tylko w garnku 
dobre są leniwe kluski.
Więc przy ogniu, w kinie, w parku 
strażak zawsze jest Skrzetuski.

I jednego tylko ognia 
strażak nigdy nie ugasi. 
Serca, serca, które płonie 
dniem i nocą dla Joasi.

Ale serce się nie spali.
W lewo! Raz! Tańczymy dalej'

Pużar? Gdzie pożar? Ucickł od wody. 
Nie tak to łatwo z wodą w zawody. 
Śmieje się strażak krewki i żwawy.
A z nim syrena. Z herbu Warszawy.

A w dzień święta, ho, ho, ho!
W mig strażacy są.
Flaga wspina się na maszt 
Wyżej od niejednej z baszt.
Z flagą radość, z flagą siła 
by się Polska weseliła 
żeby słońce, które lśni 
żeby więcej w słońcu dni 
żeby szczęście w trudzie, w pracy — 
I od tego są strażacy.

Więc tańczymy. Co tam kolka! 
Raz i dwa! Strażacka polka.

Są. Pożarne, schowaj kły. 
Idzie polka. Raz, dwa, trzy!

JÓZEF NIKODEM KŁOSOWSKI

Zmierzch legendy
Postać cara Iwana Groźnego od 

dawna przyciągała uwagę history 
ków i pisarzy całego świata, gdyż 
pełno w niej dramatycznego wy­
razu i ostrych kontrastów. Wiel­
kość miesza się tam z małością, 
geniusz z pospolitością, a śmia­
łość odkrywcy i poszukiwacza no­
wych dróg z ciemnotą i zabobo­
nem. W splocie tych najdziwniej­
szych sprzeczności, tonęło najczę­
ściej prawdziwe oblicze tego 
władcy. Nawet wielu historyków 
nie potrafiło otrząsnąć się 
śladów legendy, osnutej 
niezwykłej postaci Iwana 
nego. Toteż tak w nauce, jak i w 
beletrystyce spotykamy się na 
każdym niemal kroku z fałszy­
wym obrazem cara samodzierżcy, 
tego, który jest właściwym twór­
cą wielkiego Państwa Rosyjskie­
go, mocarstwa opartego o 
fląnty i Morze Białe.

Dopiero 
dzieccy 
wiania" 
jąc na 
światła, 
duża i szeroko zakrojona powieść 
Walentyna Kostylewa p.t. „Iwan 
Groźny •)“, wydana przez Pań­
stwowy Instytut Wydawniczy, w 
starannym i bardzo dobrym prze­
kładzie Czesława Jastrzębiec- 
Kozłowskiego.

Trzyt omowe 
Kostylewa stoi 
granicz u pracy 
ci, gdyż autor 
znaczną ilość materiału ściśle his­
torycznego. maiącego wagę doku­
mentu. przeładowując nieraz książ­
kę dużą ilością szczegółów inte­
resujących opisów nie odbiegają­
cych od rzeczywistości.

Iwan Wasiljewicz, Wielki Ksią­
żę Moskiewski już na początku 
swojego panowania rozumie, zda- 
je sobie sprawę z faktu, że nigdy 
nie zjednoczy, nie scemmtuje pań 
stwa. jeśli nie rozprawi się z bo­
jarami. Do walki tej przystępuje 
z całą energią i niesłychana bez­
względnością. Oto jeden z wielmo-

biada:

carskie

ze 
dokoła 
Groż-

In-

ra-uczeni i pisarze 
przystąpili do „odbrązo- 
Iwana Groźnego, rzuca- 
tę postać snop nowego 
Taką właśnie pracą jest

dzieło Walentyna 
zasadniczo na po- 
naukowoj i powieś 
nagromadził tutaj

•) Walentyn Kostylew „Iwan 
Groźny" — powieść III t. Pań­
stw. Inst. Wyd.

żów, magnat Kołyczew, ogarnięty 
strachem skarży się i 
„Nasz car wyrządził Rusi ciężką 
krzywdę. Każde pismo 
przynosi nam, bojarom, nowe po­
hańbienie. Wszystkich jednako 
iraktuje; i bojarów i szlachtę i 
bojarskie dzieci, i popów, i na-i 
roczników I chłopów od sochy, 
czerń. Car żąda żebyśniy wszyscy 
żyli w przyjaźni „wedle sumienia 
stojąc jedni przy drugich!"

Wśród bojarów wzmaga się 
wrzenie. Wielmoże czekają tylko 
na stosowny moment, by obalić 
Iwana Wasiljewicza i chociaż nie­
jeden z nich wpada w ręce cara, 
płacąc gardłem za swoją butę i 
zuchwałość, to jednak 
przeradza się wreszcie 
spisek. I to wtedy, 
dniem i nocą marzy o stworzeniu 
wielkiej, potężnej Rusi, o wyrą­
baniu państwu swojemu okna na 
świat przez zdobycie szerokiego 
dostępu do Bałtyku.

Zdobycie Inflant popycha Iwana 
do nowych czynów. Z gorączkową 
szybkością buduje flotę, by wy­
słać ją do Anglii, a potem do in­
nych zamorskich krajów. A przy 
tym rozwijając handel, ściąga do 
siebie cudzoziemców, kupców, że­
glarzy i uczonych, zakłada pierw­
szą drukarnię, fortyfikuje brzegi 
Morza Białego, z ogromną pieczo­
łowitością wzmacnia wojsko 1 
wyposaża je w doskonałą artyle­
rię.

Po zwycięstwach przychodzą 
jednak porażki, po tryumfach, spa 
dają raz po raz ciosy. Wtedy car 
sroży się i wprost spod złocistej 
ikony wpada, jak burza na krem- 
lowskie pokoie. by karać i to ka­
rać bez miłosierdzia.

Jedynym człowiekiem, któremu 
u'a bez granic jest żona, carowa 
Anastazja, a kiedy ta nagle umie­
ra. Iwan Wasiljewicz czuje się 
zupełnie osamotniony. A droga do 
przebycia jest wciąż ciężka i dale­
ka. Wprawdzie Ruś z dnia na 
dzipń krzepnie, staje się wielka i 
potężna, to jednak wśród wielmo­
żów trwa wrzenie i wystarczy je­
den nieostrożny krok, by prze- 
padł. zmarnował się wysiłek całe­
go życia, i

w
kiedy

niechęć 
wielki 

car

wrażenie 
Kostylewa 
cerewicza, 

krótko, ale z 
ogromną plastyką i siłą Tutaj ta­
lent autora święci swój prawdzi­
wy triumf. „Car klęczał koło ca­
rewicza Iwana, który zalany 
krwią, rzucał się w drgawkach 
na podłodze. Zmiłuj się! Zmiłuj! 
Zmiłuj! — wykrzykiwał głaśno. 
zachłystując się łzami. Potem po­
chylił się tuż nad twarzą syna i 
mówił drżącym, błagalnym gło­
sem: „Nie, nie! Jam przeklęty!" 
Spotniały, spłakany, z lepiącymi 
się na czole kosmykami, car po­
chylił się nad synem i obsypywał 
pocałunkami jego twarz zalaną 
ciepłą krwią". Opis ten przypomi­
na scenę z genialnego obrazu liii 
Riepina. Jest podobnie wspaniały 
i wstrząsający, swoim 
okropnością

Powieść 
przypomina 
historyczne, 
zamknął w 
raz pewnej 
szczegółach, 
żywy. Na specjalną uwagę zasługu 
ją strony poświęcone chłopom i 
mieszczaństwu, warunkom życia i 
bytowania pospólstwa z czasów 
Iwana Wasiljewicza. Ucsk boja­
rów powoduje ogromne zbiegos- 
two poddanych. Lud cierpi tysiąc 
najrozmaitszych krzywd nie czu- 
jąc przywiązania do własnego pań 
stwa, powstającego za panowania 
„najdziwniejszego z carów". Atmo 
sfera jest nabrzmiała łzami, nę­
dzą i złorzeczeniem tych, co to nie 
mając żadnych praw obywatel­
skich, muszą żywić wielmożów i 
dó tego jeszcze lać krew w obro­
nie granic zagrożonej Rusi.

Należy też podkreślić obiekty­
wizm historyczny z jakim W. Kos- 
tyłew przedstawia sprawy i ludzi 
za Iwana Groźnego. Autor prag­
nie skończyć z legendą stworzyć 
prawdziwy, zgodny z rzeczywistoś 
cia obraz cara i jego epoki, bez 
retuszu i przejaskrawień. Zamiar 
tćn udał się pisarzowi, dając w 
rezultacie dzieło pełne głębokiej 
erudycji i talentu.

Józef Nikodem Kłosowski

Wprost wstrząsające 
w powieści Walentyna 
wywiera scena śmierci 
•napisana prosto.

tragizmem, 
synobóistwa i obłędu, 
p.t. „Iwan Groźny" 
olbrzymie malowidło 
na którym twórca 

sposób doskonały ob- 
epoki. obraz wierny w, 
barwny i niezwykle

Przed siedzibą Komitetu Powia­
towego w Lubartowie zatrzymał 
się zgrabny, zielony samochód cię­
żarowy, taki, jakie co dzień opu­
szczają FSC w Lublinie. Na ma­
sce motoru widniał wytłoczony, 
czytelny napis „Lublin 51".

Z tyłu na wozie, na prowizorycz 
nych ławkach siedzieli młodzi, o- 
paleni robotnicy śpiewając donoś­
nie i z werwą „Czarnulkę". Kilku 
z nich zeskoczyło z samochodu zni­
kając w budynku Komitetu. Resz­
ta nadal śpiewała.

Obok, chodnikiem, 
sprężystym krokiem 
kobieta 
żonych 
walizkę.

Jeden 
żartować zwrócić się

— Koleżanko... Czy 
cze do Radzynia?

Otrzymał krótką i 
wiedź:

— W lesie jesteście i o drzewo 
pytacie — powiedziała wskazując 
na pobliski drogowskaz, na którym 
widniały cyfry odległości do Ra­
dzynia.— ...ale słuchajcie, czy na­
prawdę jedziecie do Radzynia?

— Taaak — odpowiedzieli chó­
rem robotnicy.

— A to świetnie. Czy nie mogli­
byście i mnie zabrać ze sobą? — 
spytała kobieta.

— Czemu nie — odparł niefor­
tunny żartowniś — nieco zawsty­
dzony. Podał rękę nieznajomej i 
ta znalazła się wśród robotników.

Po chwili samochód pomknął 
szosą w kierunku Radzynia.

Nieznajoma okazała się bardzo 
miłą towarzyszką podróży. Mię­
dzy nią a robotnikami wywiązała 
się żywa wymiana zdań. Robotni­
cy dowiedzieli się. że mają w 
swoim gronie artystkę Zesnołu 
Pieśni i Tańca O. W. Poznań — 
Gabrielę Idzikowską, która udaie 
sie do domu na urlop, a w Lubar­
towie odwiedzała tylko znajomych.
Robotnicy natomiast poinformo­

wali ją, że pracują na licznych bu­
dowach Lublina, a obecnie jadą 
do swoich kolegów ze wsi radzyń- 
skich by powiedzieć im jak się 
żyje i pracuje w fabrykach 1 na 
budowach. Powiedzieć jak się zdo­
bywa nowe zawody, aby zaintere 
sować wieś pracą w przemyśle.

— Dobrze byłoby, gdyby kole­
żanka zechciała pozostać u nas ja­
ko kierowniczka świetlicy w na­
szym hotelu robotniczym w Lu­
blinie — zaproponował jeden z ro­
botników.

_  Dotychczas mieliśmy kilku 
kierowników, ale każdy zaniedby­
wał swoje obowiązki, tak, źe męż­
na powiedzieć nie mieliśmy świe­
tlicy — utyskiwał inny.

A żartowniś ź wyrzutem w gło­
sie zauważył:

— To tak koleżanko, ukończy­
liście Państwową Szkołą dla In­
struktorów Teatrów Ochotniczych 
w Lublinie, a teraz zapominacie o 
łubliniakach. O. tu wam się nie 
uda, musicie u nas pozostać.

— No dobrze, pomyśle o tym 
’ odrzekła z uśmiechem Idzikowska, 

gdy już zbliżali się do Radzynia.
» * *

W miesiąc po spotkaniu Idzikow­
skiej z grupą lubelskich robotni­
ków. w hotelu robotniczym LFZB 
— Zarządu Budów Nr 1 w Lubli­
nie zauważyć się dało pewnego 
popołudnia niezwykłe poruszenie. 
Rozeszła się wieść: „mamv nową 
kierowniczkę świetlicy". Bvła nią, 
właśnie Gabriela Idzikowska. Dłu­
go zastanawiała się nad tym. czy 
powrócić do Poznania, czy też po­
zostać w Lublinie.?

Postanowienie zapadło. Bilet 
powrotny wykupiła na stacji w 
Radzyniu tylkn do Lublina.

Ogół robotników nie od razu 
zaufał nowej kierowniczce świetli­
cy. Przecież przewinęło sie ich 
tylu tych kierowników, jak Cze­
sław Kowalik, Irena Abramowicz 
i inni, a pracy świetlicowej jak 
nie było tak nie ma.

Wkrótce jednak, gdy Idzikowska 
przystąpiła do pracy, wielu z nich 
zmieniło zdanie.

późnej 
— mó- 
z gru-

szybkim i 
szła młoda 

o czarnych, krótko strzy- 
włosach. W ręku miała

z robotników, chcąc za- 
do niej: 
daleko jesz-

ciętą odpo-

Pierwszy znajomy Idzikowskiej 
w hotelu, stary, dobroduszny por­
tier Józef Solski był początkowo 
najmniej zadowolony.

— Kto widział, żeby do 
nocy kręcić się po świetlicy 
wił często, gdy Idzikowska
pą młodych robotników zajęta by­
ła dekoracją lokalu świetlicowego.

— Niech dziadek nam pomoże, 
to prędzej zrobimy — odpowiada­
ła portierowi, gdy się denerwował 
i stary odchodził z „utartym no­
sem". Idzikowskiej pomagali Bro­
nek Gach, Marian Pieróg. Stefek 
Bukowski i inni młodzi robotnicy, 
którzy stworzyli sekcję zdobniczą- 
Malowali oprawy gazetek ścien­
nych, robili wycinanki, rozwiesza­
li płótno. Pracowali co dzień po 
godzinach pracy zawodowej wy­
trwale i z zadowoleniem.

Ale nie wszyscy chcieli pomagać. 
Ot np. Tadek Jakubowski, chło­
pak zdolny, ładnie rysuje i malu­
je, a wcale nie chciał pomóc w 
dekoracji świetlicy. Chodził z rę­
kami w kieszeniach i tylko znie­
chęcał innych swoim przykładem.

— I tak z tej świetlicy nic nie 
będzie — powtarzał często. Po­
dobnie początkowo zachowywał 
się Bartysak. alt potem zrozumiał, 
że niewłaściwie postępuje i jako 
instalator zajął się przeprowadze­
niem kabla, czy to do radia czy 
też do „gniazdka". W każdym ra­
zie nie stał już na uboczu, jak 
Jakubowski.

» • •
U wejścia do świetlicy na ścia-’ 

nie widnieje grafik zajęć świetli­
cowych. Idzikowska, układając 
plan zajęć wychodziła z założenia, 
że świetlica powinna dać wypo­
czynek po pracy, powinna bawić, 
ale jednocześnie uczyć. Dlatego też 
W planie przewidziała zajęcia w 
świetlicy i „na wolnym powie­
trzu", przewidziała wycieczki na 
wieś i do zakładów pracy.

Praca polityczna świetlicy prze­
biega planowo. Idzikowska, która 
ostatnio wstąpiła do ZMP aktyw­
nie współpracuje z tą organizacją.

Wasilewski, przewodniczący ko­
ła ZMP w hotelu wygłasza niedłu­
gie a ciekawe pogadanki na tema- 
ty aktualne. Podczas wycieczek, 
czy w czasie zajęć artystycznych 
również omawiane sa zagadnie­
nia polityczne. Młodzież chętnie 
dyskutuje.

O wsnólnrac” na polu kultural- 
nrm miedzy świetlicami dotvch- 
czas jeszcze niewiele się słyszy. A 
tu w hotelu -ZB 1 pomyślano rów 
nież i o tym. Sekcja zdobnicza 
wraz z kierowniczka postanowiła 
włączyć do swego planu pracy ta­
ki punkt: wyjeżdżamy do WSK w 
celu dopomoż.enia tamtejszM młn- 
dzleżr w estetycznym urządzeniu 
świetlicy.

W świetlicy hotelowej* znajdu>e 
s;ę biblioteka. Jak dotychczas 
cieszy się ona 
niem. 
brak 
brak 
nych

Idzikowska mówiła o tych bra 
kach n’“rnz Rodzie 
Zajadu Budów Nr 
tarł snrawa t.a stoi 
punkcie.

Rada Zakładowa
w ogóle nie przeiawia dostateczne' 
inicjatywy. ażeby należycie zao­
patrzyć świetlicę w potrzebne u- 
rządzenia. Potrzebne jest biurko 
z szufladami, M’odzież skarży się 
źe nie ma odpowiedniego instruk­
tora do nauki śpiewu oraz brat 
jest instrumentów muzycznych. 2 
bolączkami tymi Idzikowska zwr; 
cała się do Rady Zakładowej 
Skończyło sie na obietnicach 
Członkowie Radv powinni częście 
zaglądać, do świetlicy, zobaczyliby 
że młodzież garnie się do .prac- 
kulturalno-oświatowej. Trzeba je 
tylko pomóc.

Waldemar Burzyński

n'e 
wielkim powodzr- 

mied7V innvmi dlatego, że 
w niei książek naukowych, 

literatury nieknej i in- 
ciekawych książek.

Zakładowej
1. ale jak do­
nn martwy na

ZR 1
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Nr 2a wyrusza na trasę
Dziwne to było konsylium. Za­

miast białych fartuchów — kurtki 
lub kombinezony, zamiast steto­
skopów — linka, klucz szwedzki 1 
wiertło, zamiast zacisznego gabl- 
netu lekarskiego — olbrzymie po­
dwórze, zamiast woni eteru — 
benzyna.

„Chory" — duży,, przysadzisty 
Dżems stał na kołkach w kącie 
dziedzińca oparty o zaciemniałe od 
wilgoci deski szopy. Wokół niego 
walały się pordzewiałe części że­
lazne, nie nadające się do użytku. 
Sam „pacjent" wyglądał nie mniej 
żałośnie. Odrapany korpus dawno 
stracił swą świeżość nabierając 
niezdrowych rumieńców rdzy, ster 
czały połamane i powyginane ki­
kuty błotników, a powykrzywiane 
ślepia latarni zda się szydziły z wy 
siłków kręcących się wokół ludzi.

Zientara — „ordynariusz" tego 
dziwnego szpitala sapał ze zmęczę- 
nia. Przed chwilą właśnie cieka­
wie oglądał „pacjenta" od dołu. 
Otrzepując przybrudzone ziemią 
ręce kiwał z niezadowoleniem gło­
wą Potem odchylił maskę 1 zaj­
rzał ciekawie do czarnej jamy, w 
której mieściło się „serce" chorego 
_  motor. Twarz mu się jeszcze 
bardziej zasępiła.

Z boku kręcił się Biernacki. Ob­
szedł Dżemsa dookoła, ocierając się 
niemal o ścianę szopy, ostukał za­
rdzewiałe felgi, pogładził czarnymi 
od smarów palcami jego cielsko i 
odstąpił na bok. Jakiś czas jeszcze 
spoglądał krytycznym wzrokiem, 
wreszcie mruknął.

— Czas na ciebie staruszku. Trze 
ba będzie na „stół operacyjny"..

Zientara ocierał olbrzymią, fula­
rową chustą pot z czoła i karku.

— No cóż, koledzy? — pytał. 
*— Damy mu radę, czy nie?.

Odpowiedziało mu milczenie. 
Każdy w myśli „przeżuwał" to sa­
mo pytanie.

• * *
Dżems dogorywał. Od „konsy­

lium" minęło ładnych parę dni a 
dotychczas nic się nie zmieniło. 
A właściwie zmieniło się dużo. Tuż 
obok .chorego" Dżemsa pojawił się 
nowy stwór. Równie niezdarnie o- 
parł się na drewnianych kołkach 
pojękując z cicha odrywającymi się 
kawałkami blachy. I on dyszał już 
ostatkiem sił. Właściwie była to 
już sama karoseria Diesla. Potem 
przywleczono jeszcze dyferencjał 
„Citroena", i jeszcze jakieś rupie­
cie...

Biernackiego. Wpadali do niego na 
chwilę z zainteresowaniem ogląda­
jąc jego pracę. Dorzucali swoje 
uwagi, które racjonalizator skrzęt 
nie notował w pamięci. Kto wie, 
mogą się przydać...

Skończyło się na zebraniu komi­
sji racjonalizatorskiej. Debatowano 
na nim dobre dwie godziny, ale au­
tor pomysłu wyszedł zadowolony.

* ♦
Wreszcie przy Dżemsie znowu 

przystanęła grupka ludzi. Ale tym 
razem nie było to już konsylium. 
Była to brygada robocza, której 
zadaniem było uzdrowienie chore­
go. „Narzędziami chirurgicznymi" 
były mioty, lewarki, klucze, śru­
bokręty.

Raźnie zabrali się do dzieła. „Ro 
zebrali chorego".. Zdjęto karose­
rię, pozostało tylko nagle podwo­
zie o dwu pomostach. Wyrwano 
motor i zawleczono do warsztatów, 
rozkręcono dyferencjał, zdjęto wał 
kardana, jednym słowem rozłożo­
no Dżemsa na poszczególne śrub­
ki.

Zawarczały szlifierki. Noże cięły 
wnętrze cylindrów, szlifowano tło­
ki. Padały wióry żelazne na podło­
gę warsztatów, sypały się iskry 
spod młota Hurby.. I tu zastoso­
wano nowy pomysł racjonalizator­
ski kowala. Niby prosty, a przyno 
sił dziesięciokrotne oszczędności w 
zużyciu resorów.

Coraz więcej ludzi zajętych było 
przy remoncie wozu. Bo to i karo­
serię trzeba było poprostować, 1 
wał przeszlifować, panewki odlać 
i wytoczyć. Dżems już dobrze się 
wysłużył na szlaku, nałykał się 
dziesiątków tysięcy kilometrów.

• * *
Z początku nie wróżono nic do-! 

brego. Gdzieżby z takiego „trupa" 
mogło jeszcze coś być. Właściwie 
nadawało się „to" tylko na szmelc. 
_  Po eo sobie głowę niepotrzebnie 
zaprzątać? — mówili niektórzy.

Tylko Zientara wierzył niezbicie 
w to, że z Dżemsa będą jeszcze 
„ludzie". No 1 Biernacki. — Ten 
zapaleniec to chyba z zapalniczki 
potrafiłby motor zrobić —* mówili 
z przekąsem co złośliwsi.

Potem znów musiało się zebrać 
konsylium. Trzeba się było zdecy­
dować na poważną „operację". 
Biernacki orzekł, że jeden most jest

OLGA GANCARZ 

niepotrzebny. Nie od razu zgodzono 
się z jego pomysłem..

— Tak bez niczego wyrzucać je­
den most — próbowali oponować 
mechanicy. — Przecież pozostały 
nie wytrzyma ciężaru karoserii... 
A pamiętajcie o tym, że ten 
Dżema ma jeszcze ludzi wozić...

Ale Biernackiego poparł Zienta- 
ra, kierownik warsztatów. Sapał 
jeszcze mocniej, bo słońce zaczy­
nało już dobrze przygrzewać, ale 
nic nie stracił ze swojej ruchliwości 
1 animuszu.

— 20 litrów oszczędzić na 100 ki­
lometrów, to dużo! Warto się p.o- 
trudzić.

Przy tych słowach wyciągnął z 
kieszeni kraciastą chustkę. Zano­
siło się na dłuższą perorę. I rzeczy­
wiście, słowa potoczyły się nieprzer 
waną kaskadą. Zientarze i Biernac 
kiemu przytakiwał flegmatyczny 
Hurba.. Potem inni dorzucili jesz­
cze po dwa słowa. Konsylium zde- 
cydowało się na „operację".

* * *
Któregoś dnia odbyło się zebra­

nie. Byli wszyscy. Z warsztatów, 
z kuźni, z placu, monterzy, ślusa­
rze, elektrotechnicy, stolarze, tapi­
cerzy. Mieli nad czym radzić. Trud 
ności było wiele, niemal wszystkie 
go trzeba było szukać w złomie, a 
roboty co nie miara. Samochody 
należało jak najszybciej wyremon­
tować.

— Zobowiązanie! — podrzucił któ 
ryś z mechaników..

Oczywiście. Jednogłośnie podję. 
li je. Ale nie tak na gorąco. Roz­
ważyli dokładnie wszystkie atuty 
za 1 przeciw. Potem ustalili ter. 
miny.

— Pierwszy samochód opuści 
warsztaty 1 maja, drugi 22 lipca, 
trzeci 15 sierpnia, czwarty 15 wrze­
śnia...

Już mrok kładł się szarym cie­
niem, gdy kończyło się zebranie. 
Na dziedzińcu pozostali jeszcze 
Biernacki, Zientara i Hurba. Zno- 
wu nad czymś radzili oglądając z 
zainteresowaniem najpierw Dżemsa, 
potem „Chewroletę", wreszcie 
„Cytrynę"..

Nazajutrz Biernacki wystąpił z 
nowym pomysłem. Dziwili się skąd 
to wszystko Merze. Ale przyznali 
mu rację.

— Ramę trzeba przedłużyć!
Łatwo powiedzieć, tylko niby 

jak to zrobić. Skąd wziąć materia­
łu?

— Ale trzeba to zrobić — zga­
dzali się jednomyślnie.

Tym razem podpowiedział Hur­
ba.

— Przecież za cukrownią jest 
składnica złomu. Poszukajmy tam. 
Mcże coś odpowiedniego znajdźie- 
my.

Wybrali się w kilku. Łazili po 
rumowisku metalu, przerzucali dzie 
siątki sztuk żelaznych sztab i ka­
wałków. Znaleźli to, czego potrze­
bowali.

Dżems odradzał się z dnia na 
dzień. Nałożyli karoserię, zamonto 
wali spowrotem motor. Samochód 
odzyskiwał powoli swoje kształty. 
Tylko teraz wyglądał już inaczej. 
Niezdrowe rumieńce rdzy znikły 
zastąpione brązem lakieru, wóz od- 
młodniał, „wyprzystojnial".

Potem zjawił się elektrotechnik. 
Dłubał w jego wnętrzu, przeciągał 
nerwy instalacji, trochę klął. Ale 
terminu dotrzymał. Wreszcie przy 
szła kolej na tapicerów. Obity 
dermatoidem już w niczym nie 
przypominał tego dawnego Dżemsa, 
rozwalonego w kącie podwórza. 
Jaśniał pięknością...

A co wieczoru przystawał przed 
nim Biernacki i pasł oczy jogo wi­
dokiem.

Młodzież wiejska z gromady Nfelisz i bkolicznych gromad pow. 
Zamość, uczy się w nowej szkole, (obecnie miśści się ‘u kolonia, z któ 
rej korzysta około 100 dzieci). Poprzednio młodzież tych gromad uczyła 
się w wiejskich chatach w różnych miejscach,

Pierwszego maja zakaszlał ntr- 
woryo motor. Znowu zgromadziła 
się przy nim grupka ludzi. Byl 
barn sapiący Zientara, Biernacki, 
tym razem w „cywilnym" garnitu 
ize, Hurba z ku-lti. Zebrali się 
wszyscy, którzy brali udział w 
„leczeniu". Z niepokojem wsłuchi­
wali się w rytm serca wozu. Alf. 
motor gra! równym basem. Szofer 
wyłączył wreszcie kluczyk.

Nr 2n ruszył na trasę...
Potem przyszła kolej na „Che. 

wroletę". Słońce lipcowe mocniej 
prażyło od majowego. Ale równie 
wdzięczna była sylwetka odnowio­
nego drugiego wozu. 22 lipca za­
grał triumfalnie motor.

A dnie leciały. Nie zatrzymał 
byś ich. Godziny wytężonej pracy.

Znów następny... Pierwszego sierp 
nia — piętnaście dni przed termi­
nem...

Załoga Spółdzielni Komunikacyj­
no - Warsztatowej skrupulatnie 
wypełniała swoje długofalowe zo­
bowiązania.

I tylko Zientara sapa! mocniej i 
częściej ocierał pot fularową chu­
stą... I tylko Biernacki jeszcze pil­
niej pochylał się nad swoim war. 
sztatem. Nie miał teraz czasu przy 
stawać przed wozami. Zresztą po 
co? Gdy przyjdą nowe ..wraki" 
wtedy trzeba będzie znów zwołać 
konsylium. Eugeniusz Kapusta

Ludzie jakby zobojętnieli. Kręcąc 
eię po podwórzu niemal nie zwra­
cali uwagi na zdezelowane wozy. 
Każdy był zapędzony 1 zaaferowa 
ny swoją pracą. Słychać było tylko 
odgłosy wirujących maszyn tokar­
skich, zgrzyt ścieranego żelaza i 
stukot młota w kuźni.
dał^rs^ri8, ®*ezn’ord°wanle wpa- 
m iXm°? to znów d° kuź- ni, innym razem zanedzat 
warsztatów ślusarskich Wezmien 
nie ocierał pot z czoła. sapiąc 
czasu do czasu. Musiał zajrzeć 
Wszędzie, wszystkim się intereso­
wał. Teraz właśnie zameldowano 
mu, że Biernacki znalazł sposób... 
Właśnie próbował...

Ale z tym to też była cala histo 
Ida. Przedłużyć życie maszyny nie­
mal dwukrotnie, to sztuka nie lada. 
Ale Biernacki nie na darmo już od 
najmłodszych lat „babrał" się ślu­
sarką. No i głowę też miał na kar­
ku.

Zientara przystanął przy jego 
warsztacie, ślusarz dopasowywał 
Właśnie zębate koła przekładni’ nie 
zwracając uwagi na przybyłego. 
Zientara zajrzał mu ciekawie przez 
ramię i sapnął niepokojąco głośno. 
Biernacki odwrócił się 1 ruchem 
głowy wskazał na swoją robotę.

Pochyliły się nad nią dwie pary 
oczu. Brygadzista spokojnie ma­
newrował palcami..

— No, no! — mruczał Zientara. 
— Wła-ciwie bardzo prosty spo­
sób. że też nikt dotychczas nie 
w”padł na to.
fvn.-USVz w odpowiedzi wzruszył 

. o lekko ramionami. Zientara 
zas sapał dalej.

Odwrócić koło zębate drugą 
stroną, przeszlifować zużyte z jed­nej strony zęby __ t0 pr^ecież żad 
na filozofia.

Uśmiech zadowolenia sfałdował 
jego tłusty podbródek. Podciągnął 
niecierpliwym ruchem spodnie opa­
dające z potężnego brzucha, potem 
klepnął przyjaźnie ślusarza po ra­
mieniu i potoczy! się dalej.

Po godzinie już całe warsztaty 
wiedziały o nowym usprawnieniu

Nazwą Siedliszcze powtarzały 
wszystkie pisma w kraju przed 
Zlotem Młodych Przodowników — 
Budowniczych Polski Ludowej. Mlo 
dzież z Siedliszcz dokonała na 
cześć Zlotu imponującego czynu — 
wybudowała pierwszy i najwięk­
szy dotychczas basen pływacki Lu­
dowych Zespołów Sportowych. 
Mała osada Siedliszcze w pow. 
chełmskim, zasługuje na wyróżnie­
nie nie tylko ze względu na ba­
sen. Znajduje się tam największa 
i najpiękniejsza w województwie 
izba porodowa. Budowa tej izby 
i basenu wiąże się ściśle z nazwis­
kiem dr Aleksandra Bałacza, le­
karza i dyrektora szpitala w Sie­
dliszczach.

Młody lekarz przyjechał po raz 
pierwszy do Siedliszcz w grudniu 
1947 roku na zastępstwo. Zobaczył 
małe domki zgrupowane wokół 
niewielkiego placyku i głównej uli­
cy. Szpital też mieścił się w domu 
parterowym, nieco większym od 
prywatnych, a co najgorsze — był 
pusty, gdyż, poprzednicy nie wiele 
się o niego troszczyli. I-ekarze 
zmieniali się w Siedliszczach co 2 
miesiące. Każdy uważał pobyt w 
małej osadzie jako etap przejścio­
wy w swojej karierze zawodowej 
i starał się stąd jak najprędzj wy­
jechać.

Trzy dni czekał doktór Bałasz, 
nim zabłądził do szpitala pierwszy 
chory. Był to stary chłop z olbrzy­
mim wrzodem na karku. Starając 
się przyjść cierpiącemu z pomocą, 
lekarz sam napalił w piecu, wy­
gotował narzędzia i zabrał się do 
operacji. Drugiego dnia miał już 
trzech chorych, a po tygodniu peł­
ny szpital. W przeciągu sześciu 
miesięcy potrafił uniezależnić cał­
kowicie gospodarkę szpitalną. Wy­
budował stajnię, szopę i oborę, za­

kupił dwie krowy i konia, wyjed-

Doktór z Siedliszcz
nał w Gminnej Radzie Narodowej 
przydział 3 ha opuszczonej ziemi 
dla szpitala i obsiał ją. Wszystko 
nabył za zaoszczędzone pieniądze 
z opłat szpitalnych (w tym czasie 
były one podstawowym źródłem, 
z którego czerpano na utrzymanie 
szpitala).

W maju dr Bałasz wyjeżdża do 
Krakowa z myślą, że do osady już 
nie powróci. Szpitalik zaczyna 
bladnąć w jego wspomnieniach, 
gdy listonosz przynosi depeszę, w 
której nieznany obywatel z Sie­
dliszcz błaga o powrót.- Za ty­
dzień otrzymuje podobny telegram, 
tylko z innyrn podpisem. Potem 
nadchodzi takich depesz osiemna­
ście, a m. in. i od Gminnej 
Rady Narodowej. Dr Bałasz zasta­
nawia się i dochodzi do przekona­
nia, że w Siedliszczach ludzie na­
prawdę go potrzebują. Decyduie 
się na powrót. t y J

Zastał szpital znów bez chorych 
i zaległości w wypłacie pensji W 
stajni nie było już konia — krów 
jeszcze nie zdążyli sprzedać Za­
łożona z wysiłkiem gospodarka za­
mieniła się w ruinę. Pięciu leka­
rzy urzędowało w Siedliszczach w 
tvm czasie! Ostatni nawet nie cze­
kał na jego przyjazd, po prostu, 
wsiadł do autobusu i wyjechał, nie 
mówiąc o tym nikomu.

Dlaczego uciekali stąd?
Nie byli to wszyscy ludzie złej 

woli, ale nie mieli przygotowania 
do samodzielnej pracy. Każdv u- 
ważal Siedliszcze za punkt prze­
siedleńczy, a nie teren stałej pra­
cy. Pobyt tutaj starali się skrócić 
w miarę możności.

Tym razem dr Bałasz nie czekał 
juz trzy dni na chorych. Zapełni­
li szpital w iednym dniu. *

* • •
Doktór czytuje długimi wieczo­

rami — interesują go artykuły i 
broszury o radzieckich izbach po­

rodowych, ponieważ w szpitalu 
spotyka przedwcześnie zestarzałe 
kobiety.

Odruchowo sięga po ołówek i 
zaczyna rysować. Przypomina so­
bie, że studiował też architekturę. 
Tego wieczoru pozostawia na stole 
pobieżny szkic. Powraca do niego 
na drugi dzień, zaczyna sprawdzać 
i obliczać. Mija kwiecień i maj, 
a doktór ciągle jeszcze przesiadu­
je wieczorem nad planem i obli­
czeniami.

Gdy na wiosnę jechał do chorej 
kobiety w Chojeńcu, zobaczy! przy 
drodze ruiny dworskie. Dwie izby 
jeszcze nadawały się do użytku i 
w nich uczyły się dzieci. Ale ścia­
ny przeciwległego skrzydła grozi­
ły w każdej chwili zawaleniem i 
mogły pozbawić życia któregoś z 
uczniów.

Wtedy świta w głowie lekarza 
nowa myśl. Wybiera się na naj­
bliższe zebranie sołtysów w GRN 
i dowodzi, że pałac w Chojeńcu 
musi być jak najprędzej rozebra­
ny, jeśli chcą uniknąć nieszczęścia. 
Nie zrobi tego jedna gromada, ale 
musi pomóc gmina. Jeśli sołtysi 
potrafią przekonać swoich ludzi, 
żeby zwieźli cegle i gruz w czynie 
społecznym do Siedliszcz — on 
podejmuje się budowy izby porodo 
wej, żeby zapewnić kobiecie wiej­
skiej od dawna potrzebną opiekę.

Dr Bałasz spotkał na zebraniach 
gromadzkich tylko jednego opo­
nenta — starego chłopa z Choie- 
nic. Twierdził, że jego żonie juz 
izba porodowa nie potrzebna.

W ciągu tygodnia 450 chłopskich 
furmanek zwiozło cegłę i gruz na 
plac koło szpitala. W grudniu 1950 
roku położono już fundamenty, a 
na wiosnę 1951 roku rozpoczęto 
budowę z oszczędności uzyskanych 
w szpitalu. Tlany i kosztorys oprą 
cował sam doktór przy pomory 
architekta powiatowego. Fo miesią­
cu stały już ściany i położono wią 

zania dachu, ale robót dalej pro­
wadzić nie było można, ponieważ 
wyczerpały się zapasy gotówki. 
Wtedy doktór wysyła podanie do 
Wydziału Zdrowia przy WRN w 
Lublinie. Na miejsce zjeżdża ko­
misja i stwierdza, że izba porodo­
wa będzie o wiele okazalszym 
gmachem od parterowego szpitala. 
Centralna Poradnia Macierzyństwa 
i Zdrowia przyznaje na ten cel 
subwencję.

Doktór wybiera się potem w 
podróż do Katowic, Krakowa i 
Warszawy dla wyszukania odpo­
wiednich materiałów na wykoń­
czenie budynku wewnątrz. Wszy­
stko jest w nim teraz takie, jak 
sobie wyobrażał: ściany wykłada­
ne glazurą z NRD. wielki zbiornik 
wody na strychu, kanalizacja, 
prysznice, piece kaflowe z wpu­
szczonymi wewnątrz rurami , dla 
ogrzewania wody, mieszkania służ 
bowe na poddaszu .stanowiącym 
właściwie drugie piętro, a na pod­
wórzu studnia artezyjska.

Otwarcie odbyło się w Święto 
Robotnicze 1. Maja 1951 r.

Z początku kobiety przychodziły 
niechętnię, ponieważ ktoś straszył 
po rysiach wysokimi opłatami. 
Skoro' jednak pierwsza, druga i 
dziesiąta zapłaciła niewiele, przy­
bywało po kilka położnic dziennie 
z osady, sąsiednich gmin, a nawet 
powiatów. W izbie uratowano ży­
cie ciężko chorej nauczycielce i 
Siedliszcz i kobiecie z Olchowca 
w pow. Krasnostawskim, która 
przywieziono do osady nieprzytom­
ną. W lipen tego roku wpisano uŁ 
roczyście do księgi p’-zvbycie na 
świat 700-nego obywatela.

Jedna z najpiękniejszych, naino- 
woc’eśniejs7vch izb porodowych w 
kraju stanęła w Siedliszcźacb w 
ciągu dwóch lat dnęki' w"siłkowd 
lekarza - społecznika, architekta 1 
racjonalizatora-

Olga Gancarz
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Szewczenko i Polacy na zesłaniu Kraj, uj którym
O największym poecie ukraiń­

skim — Tarasie Szewczence wie- 
my na ogól w Polsce niewiele. 
Stwierdził to już przed 40 laty Wła 
dyslaw Orkan, jeden z nielicznych 
pisarzy naszych interesujących się 
literaturą ukraińską, w przedmo­
wie wydanej w reku 1911 
„Antologii współczesnych poe­
tów ukraińskich'1. Od tego czasu 
mało się pod tym względem zmie­
niło. Niektórzy po przeczytaniu 
„Hajdamaków11 Szewczenki, poe­
matu ilustrującego krwawe wypad 
ki tzw. „koliszczyzny", czasy Gon­
ty i Żeleźniaka, skłonni są utoż­
samiać nienawiść poety ukraińskie­
go do szlacheckich obszarników 
polskich, których ucisk pańszczyź­
niany wywołał rewolucję chłopską, 
z nienawiścią do Polaków w ogóle. 
Nic błędniejszego, niż wysnucie po 
dobnego wniosku. Szewczenko do 
narodu polskiego i jego kultu­
ry, do przedstawicieli postępowej 
myśli polskiej i'literatury odnosi 
się z największą sympatią. Marzył 
o tych czasach, kiedy Ukraińcy i 
Polacy, „dzieci jednej matki11, bę­
dą się ze sobą „bratać11. W życiu 
swym zetknął się z wieloma Pola­
kami, z wieloma z nich żył bardzo 
blisko, a wśród kilku w najcięź- 
szych swoich chwilach znalazł do­
zgonnych przyjaciół. I nie byli to 
ludzie pospolici, ale ci z najlep­
szych w narodzie.

Kiedy władze carskie w roku 
1847 wykryły na Ukrainie tajne 
stowarzyszenie, tzw. „Bractwo Cy­
ryla i Metodego11, wysuwające pio 
gram zjednoczenia narodów słowiań 
slcich, zniesienia poddaństwa i 
krzewienia oświaty wśród lu­
du, stowarzyszenie, do którego 
wprawdzie Szewczenko nie nale­
żał, uważając jego program za zbyt 
umiarkowany, ale na którego ze- 
braniach czytał własne utwory — 
poeta został aresztowany wraz 
z członkami tej organizacji. Zna­
leziono przy nim obciążający go 
materiał literacki. Na procesie, 
który odbył się w Petersburgu, zo 
stał skazany na wysłanie jako pro 
sty żołnierz bez ograniczenia kary 
jakimśkolwiek terminem. Sam Mi­
kołaj I dopisał własnoręcznie pod 
■wyrokiem: „Pod surowym dozo­
rem, z zakazem pisania 1 rysowa­
nia11.

10 lat w najstraszniejszych wa­
runkach spędził Szewczenko na ze­
słaniu; szykanowany przez ofice­
rów, zmuszony do bezmyślnej służ 
by w wojsku carskim, nie załamał 
się jednak, nie ukorzył: wbrew za­
kazowi w tym nie sprzyjającym 
pracy otoczeniu w dalszym ciągu 
pisał i malował. A przetrwać te 
najcięższe w jego życiu chwile po­
mogli mu w dużym stopniu przy, 
jacicle — Polacy.

' W dalekim kraju orenburskim 
było ich na zesłaniu wielu. Znaj­
dowali się wśród nich byli powstań 
cy z roku 1831, uczestnicy wojny 
węgiersko - rosyjskiej 1 późniejsi 
działacze polityczni. Eyły to brat­
nie dusze, które Szewczenkę rozu­
miały i które on rozurąiał. Można 
by wyliczyć dziesiątki nazwisk Po. 
laków, z którymi Szewczenko żył 

K. USZAKOWi

Gościnne występy 
teatrów moskiewskich

W początkach lipca zakończył 
występy w Leningradzie Moskiew 
ski Teatr Artystyczny (MCHAT). 
Teatr występował jednocześnie na 
dwóch scenach. Dał on 55 przed­
stawień, które obejrzało ponad 100 
tysięcy widzów. W Zakładach Hut­
niczych im. Kirowa, w fabryce 
„Elektrosiła" i innych odbyły się 
spotkania aktorów z robotnikami.

Przez dwa tygodnie występowali 
z olbrzymim powodzeniem w'mieś­
cie włókniarzy, Iwanowie, artyści 
Teatru Małego. Goście moskiewscy 
pokazali swe najlepsze insceniza­
cje m. in.: „Wilki i owce" Ostrów 
skiego, „Rewizora" Gogola, „Ruy 
Blas“ Wiktora Hugo oraz niedawno 
wystawioną po raz pierwszy „Was- 
sę Eeleznowa" Gorkiego.

Sztuką Gorkiego „Jegor Euły- 
czow i inni" (tegoroczna Nagro­
da Stalinowska za inscenizacji 
mirau2'ircwał swe występy w Ki- 
iowie Moskiewski Teatr im Wacb- 
tangowa. Trzydzieści lat temu mlo 
de studio teatralne, założone przez 
ucznia Stanisławskiego, Eugeniu­
sza Wąeht.angowa, pokazało stóli- 
cy Ukrainy swe pierwsze insceni­

zacje. Od tego czasu występy tea­
tru cieszą się w Kijowie niezmien 
nym powodzeniem. W sierpniu 
teatr opuści Kijów, udając się w 
dalszą podróż do Soczi (Kaukaz).

Prócz artystów Teatru Wach- 
tangowa wczasowicze przebywają­
cy w uzdrowiskach Kaukazu i Kry 
mu będą mogli podziwiać artystów 
Teatru im. Komsomolu, Teatru im. 
Jermołowej i Teatru Satyry. Nie­
co później roznocznie w Soczi wy­
stępy Teatr Muzyczny im. Stani­
sławskiego i Niemirowicza Dan- 
czenki.

W stolicach republik nadbałtyc­
kich, Tallinie i Wilnie, przebywać 
będzie gościnnie Moskiewski Te­
atr Dramatyczny im. Stanisław­
skiego. Później po występach w 
Dniepropietrowsku i Dnieprodzier- 
żyńsku (Ukraina) zespół teatru 
wyjedzie na budowę Kachowskiej 
Elektrowni Wodnej.

W okresie gościnnych występów 
zespoły teatrów stołecznych nie 
przerywają prany nad przygotowa 
niem nowego repertuaru.

K. Uszakom

bardzo blisko. Kolonia polska w 
Orenburgu wydała na jego cześć 
ucztę. Zachował się rysunek Ro­
sjanina A. CzcrnyszeWa przedsta­
wiający grupę zesłańców polskich 
z poetą ukraińskim. Z trzema 
zwłaszcza związał się węzłami do­
zgonnej przyjaźni: z Bronisławem 
Zaleskim, Zygmuntem Sierakow­
skim i Edwardem-Żeligowskim (poe 
tą piszącym pod pseudonimem An. 
toniego Sowy). Z tym ostatnim 
zresztą, będąc na zesłaniu, znał się 
tylko z korespondencji. Osobiście 
zetknął się z nim dopiero po odzy­
skaniu wolności.

Bronisław Zaleski, rodzony brat 
poety Bohdana, towarzyszył Szew­
czence wraz z dwoma innymi Pela 
kami w tzw. „pochodzie karatau- 
skim", wyprawie naukowo - geolo 
gicznej mającej na celu zbadanie 
pustyni między Morzem Aralskim i 
Kaspijskim. Do ekspedycji tej przy 
dzielono Szewczenkę w charakterze 
rysownika. Poeta uczył przy­
jaciela rysunków. Wspólnie czy. 
tywftli książki i ubolewali nad 
losem swych ujarzmionych na­
rodów. Była to przyjaźń 
wzruszająca. Gdy po ogłoszeniu 
amnestii Zaleski opuścił Orenburg, 
Szewczenko skarżył się do niego w 
liście: „Bez ciebie jestem przecież 
całkowitym sierotą w bezludnym 
kraju orenburskim. Do kogo w tej 
pustyni przylgnę całym sercem, gdy 
ciebie nie ma?11 A Zaleski mu od­
powiada: „Niewielu będzie cię ko. 
chać szczerzej ode mnie11. O przy, 
jaźni tej plsze redaktor listów 
Szewczenki, członek Akademii U- 
kraińskiej: '„Przyjaźń z Zaleskim 
pozostała jednym z najlepszych epi 
zodów w skąpym w ogóle w świa­
tło życiu Szewczenki". Przyjaciele 
wl swemu poświęcił poeta swój zna 
ny wiersz „Do Polaków11.

Drugim serdecznym przyjacielem 
polskim Szewczenki był Zygmunt 
Sierakowski, późniejszy bohater 
powstania styczniowego powieszo­
ny przez Murawiewa. Sierakowski 
pochodził z Wołynia 1 był jednym 
z tych niewielu Polaków, którzy 
poetę ukraińskiego najlepiej rozu­
mieli i zdawali sobie sprawę ze 
znaczenia: jego poezji dla Ukrainy. 
W listach swych Szewczenko nie­
raz wspomina o nim z wielką mi­
łością i szacunkiem. Sierakowski 
również pisywał do niego i nazy­
wał go po ukraińsku „bafką". Po 
powrocie z zesłania wiele zrobił dla 
uwolnienia Szewczenki, pisał wte­
dy do niego, że staranie się o uzy. 
Skanie dla , octy wolności będzie 
jego „pierwszą sprawą11. Przyszły 
powstaniec bliski był szczególnie 
Szewczence swoim rewolucjoniz­
mem i humanitaryzmem. Wiadomo, 
że jako oficer sztabu generalnego 
przyczynił się w dużym stopniu do 
zniesienia w Rosji kar cielesnych.

Trzecim wielkim przyjacielem 
Szewczenki był Edward Żeligow­
ski. Poznali się za pośrednictwem 
Zaleskiego już po odzyskaniu przez 
poetę ukraińskiego wolności. Ale 
obaj znali już przedtem swoje u- 
twory. „Jordan" Żeligowskiego po­

ciągał Szewczenkę, jako apostoł 
prawdy i nauki walczący z zacofa 
ną szlachtą. Wiersze poety ukraiń­
skiego tłumaczył Żeligowski będąc 
na zesłaniu w Ufie i przesyłał ich 
autorowi rękopisy 3wych oryginał 
nych utworów. Przyjaźń tych dwu 
poetów znalazła odbicie w ich twór 
czości: Szewczenko dedykowrł 
przyjacielowi poemat „Warnak", 
a Żeligowski napisał na jego cześć 
wiersz pt. „Do brata Tarasa Szew­
czenki" (1858 r.).

Zatrzymaliśmy się tu jedynie na 
najbliższych polskich przyjaciołach 
Szewczenki, ale miał jeszcze wielu 
innych, z którymi żył może mniej 
serdecznie, ale o których zacho­
wał pamięć.

Jak z tego widać, autor „Kobza- 
rza", dla narodu polskiego, dla po­
stępowej inteligencji i dla kultury 
polskiej żywił uczucia najszczerszej 
sympatii, wierząc niezłomnie, że na 
dejdą czasy, gdy Ukraińcy i Pola­
cy ułożą między sobą stosunki o. 
parte na przyjaźni.

Pragnieniom jego mogło się jed­
nak stać zadość dopiero po 100 bli 
sko latach, po zawarciu sojuszu i 
paktu przyjaźni między Polską a 
Związkiem Radzieckim, w skład 
którego wchodzi i Republika 
Ukraińska.

Kazimierz Andrzej Jaworski

Górnicy Związku Radzieckiego o- 
toczeni są troskliwą opieką.

Na zdjęciu; domy wypoczynkowe 
dla górników z Donbasu w Swiato- 
gorsku w obwodzie Stalińskim.

(Fot. — CAF)

Cukier leczy cukrzycę!
Doniosłe odkrycie laureata Państwowej Nagrody Naukowej prof. J. Węgierki

Obok niewielkiej żółtej książki, 
wydanej w 1927 roku — pierwszej 
pracy naukowej prof. Jakuba Wę­
gierki na temat kwaśnicy cukro­
wej (cukrzycy) i jej leczenia — 
piętrzy się wysoki stos kartek ma­
szynopisu. Owe luźne, często jesz­
cze znaczone poprawkami kartki, 
to nowe. opracowywane teraz 
dzieło naukowe prof. Węgierki o 
cukrzycy, której polski uczony po­
świecił około 30 lat wytężonych 
badań i doświadczeń naukowych. 
W dziele tym uczony omawia m. 
Ir.. swą nową, rewelacyjną, od­
mienną od metoci dotychczasowych 
nowoczesną metodę leczenia cu­
krzycy. %

Cukrzyca, występująca zarówno 
u dzieci, jak i ludzi dorosłych, cha­
rakteryzuje się stale utrzymującym 
się przecukrzeniem krwi i wyso­
kim procentem cukru w moczu. 
Cukrzycę zwalczano dotychczas 
czy to przy pomocy zastrzyków 
Insuliny, czy też przez stosowanie 
specjalnej diety białkowo-tłuszczo 
wej, możliwie jak najbardziej po­
zbawionej węglowodanów — cu­
kru, miodu i zmieniającej się na 
cukier skrobi. Ścisła, trwająca kil 
ka, a często i kilkanaście lat, die­
ta przynosiła wprawdzie obniżenie 
procentu czy nawet zanik cukru 
w moczu, ale równocześnie wy­
cieńczała organizm chorego. Prze­
ciw diecie białkowo - tłuszczowei 
i pozbawianiu chorych cukru w 
pożywieniu, przeciw „leczeniu mo­
czu, a nie człowieka" — jak mó­
wi uczony — wystąpił ostro prof. 
Węgierko.

Wieloletni trud polskiego uczo­
nego nad dokładnym poznaniem 
powstawania i przebiegu cukrzy­
cy, tysiące przeprowadzonych ba­

wszyscy
Miliony radzieckich robotników, 

kołchoźników, urzędników podno­
szą swe kwalifikacje, pogłębiają 
swą wiedzę na różnego- rodzaju 
kursaeh, miliony pracowników 
zdobywają wykształcenie średnie 
lub wyższe, nie przerywając pra­
cy zawodowej. W samej tylko Fe­
deracji Rosyjskiej w szkołach wie 
czorowych ogólnokształcących dla 
młodzieży robotniczej uczy się 
ponad 500 tys. chłopców i dziew- 
cząt, w Republice Ukraińskiej — 
przeszło 200 tys. itd. W nadchodzą­
cym roku akademickim liczba stu 
dentów, studiujących drogą kores­
pondencyjną, wyniesie około 500 
tys. osób, czyli ponad ł/a ogólnej 
liczby studentów.

Absolwenci szkół wieczorowych 
z reguły kontynuują naukę. Oto 
wyniki ankiety, którą w końcu 
czerwca br. wypełniło 104 absol­
wentów szkół wieczorowych Kijo­
wa, w tym — 68 młodych robotni 
ków, 28 urzędników, 7 wojskowych 
oraz 3 emerytowanych inwalidów 
wojennych. Jak wynika z ankie­
ty, wszyscy absolwenci zamierza­
ją dalej studiować — 82 osoby 
pra^hą zapisać się na uniwersytet, 
pozostałe zaś 22 osoby zamierzają 
kształcić się w różnego rodzaju 
zakładach naukowych, wymagają­
cych świadectwa z ukończenia 
szkoły średniej.

W ZSRR istnieje 20 specjalnych 
instytutów korespondencyjnych i 
ponad 450 wydziałów koresponden 
cyjnych na wyższych uczelniach.

Wszechzwiązkowy Politechnicz­
ny Instytut Korespondencyjny, 
największy w ZSRR ośrodek stu­
diów korespondencyjnych, ' liczy 
9 wydziałów i przygotowuje inży­
nierów 44 specjalności. W instytu­
cie studiuje około 14 tys. studen­
tów, przeważnie robotników i maj 
strów. •

Wśród pracowników wsi radziec 
kiej cieszy się największą popu­
larnością Wszechzwiązkowy Ko­
respondencyjny Instytut Rolni­
czy. Ponadto istnieją wydziały ko 
respondeneyjne przy 63 wyższych 
uczelniach rolniczych. Wydziały 
te przygotowują agronomów, zoo­
techników, specjalistów z zakre­
su mechanizacji gospodarki rol­
nej. Wielu kołchoźników studiuje 
na wydziałach korespondencyj­
nych uniwersytetów, instytutów 
pedagogicznych itp.

Uczniowie szkół wieczorowych i 
osoby, studiujące drogą korespon­
dencyjną, korzystają z wielu udo- 

dań i doświadczeń naukowych po­
twierdziły jego tezę, iż dotychcza­
sowy system leczenia oparty jest 
na fałszywych przesłankach Spu­
stoszenie w organizmie chorego 
wywołuje nie nadmiar — ale właś 
nie zbyt mała ilość węglowodanów, 
za mało cukru. Dlatego też nie wol 
no ograniczać ilości spożywanych 
węglowodanów, ale wręcz odwrot­
nie — zwiększyć choremu, i to 
znacznie, dawkę węglowodanówl

Badania swe oparł prof. Węgier­
ko na dokładnej analizie przyswa­
jania węglowodanów przez ludzi 
zdrowych i chorych. Przeciętnie 
człowiek zdrowy spożywa dziennie 
400 do 500 g węglowodanów, 80 do 
90 g białka i 120 do 140 g tłuszczu. 
Spożyte węglowodany częściowo 
spalają się, częściowo zaś odkła­
dają się w organizmie w postaci 
glikngenu. Zbiorniki glikogenu — 
którymi sa głównie wątroba i mieś 
nie — zawieraią go stale w ilości 
około 500 g. Poza tym węglowo­
dany krążą również we krwi w 
postaci cukru gronowego; jest ich 
we krwi 5—7 g.

U człowieka cierpiącego na cu­
krzycę zasoby węglowodanów u- 
legają znacznemu zmniejszeniu. 
Zmniejsza się również zawartość 
glikogenu w wątrobie i innych 
zbiornikach, spadajac do zaledwie 
40—60 g. a nawet jeszcze mniej­
szej ilości. Zwiększa się natomiast 
ilość cukru we krwi.

Wadliwe działanie trzustki i in­
nych gruczołów dokrewnych (tar­
czyca. przvsadka mó^eowa i inne) 
wpływa na to. że spożyte przez cho 
rego węglowodany — zamiast wraz 
z białkiem I tłuszczem zamienić 
się na niezbędną dla życia energię 
cieplną — przeciekają jak gdyby

się uczą <
godniej. Tak np. wydano zakaz 
wyznaczania uczniów szkół wie­
czorowych na nocne zmiany; ucz­
niom tych szkól, zamieszkałym w 
internatach fahrycznycb, zapew­
nia się jak najlepsze warunki od­
rabiania zadań domowych. Stu­
denci wyższych korespondencyj­
nych zakładów naukowych otrzy­
mują na okres egzaminów płatny 
urlop. Stworzono dla nich setki 
ośrodków szkoleniowych, które 
urządzają systematycznie prelek­
cje i udzielają fachowych konsul­
tacji,

Weżmy dla przykładu Zakłady 
Hutnicze im. Stalina w Złatouscie. 
Na jesieni r. ub. do Wszechzwiąz- 
kowego Instytutu Politechniczne­
go wstąpiło 250 robotników i 
urzędników huty. W zakładach 
zorganizowano ośrodek szkolenio­
wy; dyrektor zalecił kierownikom 
oddziałów udzielać studentom 
Instytutu wszelkiej pomocy, zwal­
niać ich w godzinach prelekcji i 
konsultacji, opracowano dla nich 
specjalny plan urlopów.

W wielu przedsiębiorstwach 
szkoleniem objęta jest przeważa­
jąca część załogi. Tak np. w Ku- 
pawińskiej Fabryce Sukna (obw. 
moskiewski) w r. b. na czterech 
pracowników trzech studiuje. 
Przed dwoma laty w fabryce oprą 
cowano plan, który miał na celu 
umożliwienie narfki wszystkim 
młodym robotnikom, a pomocni­
kom majstrów i majstrem — zdo­
bycie wiadomości w zakresie tech 
nikum.

Na uroczystej akademii, która 
odbyła sie niedawno w klubie fa­
brycznym. podsumowano pierwsze 
wyniki wykonania tego planu. W 
br. kilkudziesięciu włókniarzy u- 
kończyło szkoły wieczorowe. 16 o- 
sób ukończyło technikum wieczo­
rowe. Przodownicy pracy i nauki 
otrzymali — tytułem premii — 
bezpłatne skierowanie na wczasy 
oraz nagrody pieniężne. W 
br. wstąpi do szkoły dla młodzie­
ży robotniczej ponad 20'1 osób, 35 
osób Z.apfsze się n, pię!twszy kuri 
technikum, a 20 osób do
istniejącej przy fabryce wieczoro­
wej filii Instytutu Włókiennicze­
go-

Ludzie radzieccy uczą się wy­
trwale i z zapałem, zdają sobie 
bowiem sprawę, że stałe wzboga­
canie swej wiedzy jest nieodzow­
nym warunkiem coraz lepszej i 
wydajniejszej pracy.

O, Moszeński

przez ustrój i wydalane są z mo< 
czem. Przechodzenie węglowoda­
nów przez ustrój chorego jest o wis 
le szybsze, niż u człowieka zdro­
wego. W rezultacie chorzy są po­
zbawieni nieodz.ownvch do normal 
nego funkcjonowania organizmu 
zapasów węglowodanów.

Aby zasilić organizm chorego w 
nieodzowne składniki, prof. Wę­
gierko zastosował dietę specjalnie 
bogatą w węglowodany, a więc 
wręcz odwrotną od diety stosowa­
nej dawniej. Odpowiedni, dostoso 
wany ściśle do stanu choroby, Wa­
gi i wzrostu pacjenta system od­
żywiani-- przynosi doskonałe rezul­
taty. Wielu wyniszczonych przed­
tem chorobą ludzi nabrało dzięki 
metodzie prof. Węgierki — mimo 
utrzymującego sie nieraz cukromo- 
czu — nowych sił i zdrowia.

W swvch badaniach nad cukrzy­
cą polski uczony poświęcił rów­
nież wiele trudu innej metodzie 
zwalczania cukrzycy, polegające] 
na wstrzykiwaniu insuliny. Oka­
zało się, źe występujące przy sto­
sowaniu tego środka niedocukrze­
nie krwi znakomicie przyczynia się 
do wyleczenia innych skompliko­
wanych i uciążliwych chorób, jak 
np astmy i reumatyzmu.

Dzięki wytrwałej i pełnej po­
świecenia pracy naukowo - badaw 
czej prof .Jakuba Węgierki, set­
ki chorych, wobec których medy­
cyna bvwała dawniej bezradna. 
odzvskuie zdrowie. Rząd Polski 
Ludowej ocenił w pełni trud li­
czonego. Za 'prace badawcze, do­
świadczalne i kliniczne w dziedzi­
nie walki z cukrzwca otrzymał w 
tvm roku prof. Jakub Węgierko 
Państwową Nagrodę Naukowa.

L. O
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Załoga zespołu Kock w walce 
o jak największe plony

Południowy upał staje się nie do 
zniesienia. Nd grzbietach i brzu- 
chach końskich ukazuje się lekka 
piana. Za małym wózkiem wznoszą 
się tumany szarego prochu. W u- 
szach, na twarzy, ubraniu mamy peł 
no łukowskiego piasku. Z Kocka do 
PGR w Białobrzegach jest spory ka 
wałek drogi. W pewnej chwili skrę, 
camy z gościńca i wjeżdżamy na 
pole. Na niewielkim wzgórku stoi kil 
ka stert zboża. Przy jednej, którą wi 
docznie niedawno rozpoczęto stawiać 
praca idzie, że hej. Z wozu stojącego 
przy samej stercie Józef Mitura roz , 
kraczony, dobrze zaparty nogami w I 
snopkach’ podaje je widłami na ster 
tę-

— Wolniej trochę—krzyczy naraz 
Marysia Szewczyk ukazując swoją 
opaloną twarz. — Przecież nie mo 
na nadążyć odbierać, tak rzucasz ty 
mijnopamiceSZ> żeby potem owies 
zamókł w stercie - ujmuje się 
Stasia Jarosz, która 
od Szewczykoumy snopy J*3? . 
4. TArefowi Ebertowi. Ten zas 
spokojnie każdy snopek, równo, do­
kładnie, układa jeden obok drugie­
go, by przypadkiem nie zrobić w 
stercie „brzucha".

Brygadzista połowy chodzi z wi­
dłami w koło i wyrównuje tu i ów­
dzie wystające snopki, które uszedł­
szy bacznej uwagi stertującego znie 
kształcały równy krąg sterty.

_  Dobrze idzie — mówi do nas 
Wacław Bąk odkładając pod stertę 
widły. Żyto mamy już zastertowane. 
Dziś kończymy stertować owies. Po 
dorywki i siew poplonów już poza 
nami. Dziś, jutro będziemy młócie. 
Jak tak dalej pójdzie to przed pięt­
nastym zaczniemy robić orkę P 
żyto. Tylko, ta posucha, deszczu, li 

M^bSzie^mńwi agronom ' 
ZM5W.W “Air™S „ K: '

jzrśAi«*,ę

Jak MM. M- 
wiecznie już trzeba, to chyba pójdę. 

Bąk jako jeden z najlepszych bry 
gadzistów polowych dobrze wywiązu 
jacy się ze swych obowiązków mimo 
młodego wieku, ma być przeniesie- 
ny do innego gospodarstwa na kie- 
rownicze stanowisko. Trochę oba­
wia się tego nowego stanowiska i 
nie jest pewny czy podoła większym 
obowiązkom. Kiedy żegnamy się, 

m_  a przyjedźcie do nas na do-
^"jedżtemy do Przytoczna, najwięk 
szego majątku zespołu PGR Kock. 
Na polach widnieją sterty słomy z 
wymłóconego już żyta. Między nimi 
czernieje masywny korpus lokomo- 
bili oraz młocarni, które czekają na 
przetransportowanie na inne pole. 
Snopki bowiem wprost z „dziesią­
tek" idą na maszynę. Zaoszczędza 
gję przez to wiele siły roboczej.

Na przyległym polu pracownicy 
kończą układać stertę pszenicy. Fur­
manki jedna za drugą dowożą snop­
ki z 24 hektarowego łanu. Przy ster 
cle spotykamy kierownika gospodar. 
stwa Jana Grzelaka.

— Dotychczas omłócilismy juz 
przeszło 500 q żyta kwalifikowane­
go. śpieszymy się, bowiem muaimy 
szybko odstawić zboże, które ma by 
użyte do jesiennych zasiewów. A 
przecież trzeba je należycie oczyscic 
1 zbadać siłę kiełkowania. W tym ty 
godniu chcemy odstawić dwa wago­
ny żyta. A potem to już będziemy 
ładować, ile się da. Wszystkiego we 
dług planu mamy odstawić 1016 q, 
ale na pewno poważnie przekroczy­
my plan, bowiem zboże sypie tego 
reku 20 q z hektara, a to przecież 
wiele.

Na drugi rok damy jeszcze więcej 
z hektara.

— Dlaczego akurat na drugi? 
—- Zaraz zobaczycie. Wraz z agro 

nomem prowadzi nas na pobliskie 
pola. Przy kilkuhektarowej plantacji 
chmielu ciągną się wąskie pasemka 
ściernisk. Na każdym z nich umiesz 
czone są małe, czarne tabliczki.

— Oto nasze poletka doświadczalne 
— mówi Grzelak z nutką zadowolenia 
w głosie. — Prowadzą je młodzi absol­
wenci z Wydziału Rolnego UMCS, 
którzy są u nas na praktyce: Ma­
gdalena Kamińska i Waldemar Tar­
goński. Na jednym z nich zasłali w 
jesieni żyto z superfosfatem granu­
lowanym. Wyniki są wspaniałe. O- ' 
młot wykazał, że z hektara są o trzy 
do czterech kwintali wyższe plony, i 
Na podstawie tych wyników zespół 
masowo przy jesiennym siewie za­
stosuje nową metodę. I dlatego na 1

drugi rok zamiast 20 q damy 24 q 
z hektara.

PGR Przytoczno to nie tylko naj­
większy majątek w zespole Kock, 
ale także najlepiej postawiony go­
spodarczo i organizacyjnie. Ładne, 
obfite plony to zasługa całej załogi, 
która z wielkim oddaniem i sumien­
nością przeprowadza wszelkie prace 
połowę. Kiedy jedziemy drogą polną 
wśród rozległych łanów, widzimy sta 
rannie przeprowadzane podorywkl.

Z Przytoczna jedziemy do Pod lo­
dowa również przodującego gospo­
darstwa. Pracowników zastajemy 
przy młocce. Prosto z pola, kilku­
nastoma furmankami dowozi się ży­
to do maszyny. Dziś kończy się młó 
cić żyto z 35 ha,, tj. „superelita", 
„puławskie wczesne".

Brygadzista Józef Kopacz doglą­
da ważenia zboża.

— Młocka jak dotychczas idzie 
sprawnie — mówi. — Do południa 
omłóciliśmy 40 q, po obiedzie zmłó- 
cimy chyba jeszcze ponad 50 q. Ży­
to sypie dobrze 20—22 q z ha. Spie­
szymy się, bo termin odstawy 
bliski — 15. VIII., a jeszcze trzeba 
czyścić.

— Tak — podchwytuje kierownik 
gospodarstwa Zygmunt Charko — 
trzeba się spieszyć, odstawić 600 q 
żyta, zamiast 455 q, to nie takie ( 
proste zadanie, a jeszcze w oznaczo | 
nym terminie. Ale postaramy 
jak na razie wszystko idzie w 
rządku. Jedziemy z młocką 
„pełny gaz".

Jakby na potwierdzenie jego słów 
maszynista Kazimierz Rudnicki do­
kręca korbkę, zwiększając obroty 
maszyny. Mocniej huczą cepy w 
maszynie. Szybciej wpuszcza snopy 
w gardziel cepów nadawaczka Teo­
dora Janicz. Szybciej grabki elewa 
tora ciągną słomę na stertę. Szyb- 
ćiej... bo trzeba zdążyć na czas, trze­
ba w terminie odstawić ponadplano 
we ilości zboża.

A na polu oddalonym o jakieś 300 
metrów, 7 furmanek wozi na stertę 
pszenicę. Ale co to? Wozy jakieś 
mniejsze, wyglądają na lekkie, no 
i najważniejsze konie idą w jedyn­
kę. Czyżby PGR jedynkami 'woził? 
Nie, przecież do maszyny dowożą 
parokonne wozy. A zatem?

Z wyjaśnieniem przychodzi kie­
rownik gospodarstwa:

— Toż to pomoc sąsiedzka — mó­
wi wskazują na furmanki.

Do
nego
przy _ ----- -------- -----
województwach, powiatach i 
nach należy m. in. planowanie i 
organizowanie skupu i kontraktacji Diod ów ----’

podstawowych zadań Central- 
Urzędu Skupu działającego 

pomocy swoich placówek w 
- 1 gmi-

nach należy m. in. planowanie i 
organizowanie skupu i kontraktacji 
płodow rolnych oraz sprawowanie 
kontroli nad aparatem gospodar­
czym, który dokonuje zakupu arty­
kułów rolnych.

Przyjrzyjmy się jak wypełnia te 
podstawowe warunki CUS w gmi­
nie Nałęczów w powiecie puław­
skim. W gminie tej w CUS pracują 
trzy osoby a obowiązek pełnomocni 
ka sprawuje ob. Marian Wojan. 
Przeglądając sprawozdania z wyko­
nania planów skupu dostrzega się 
niską realizację odstaw. Przyczyn 
tego stanu rzeczy nie trzeba daleko 
szukać. Leżą one przede wszystkim 
w słabej, niedostatecznej pracy po­
litycznej wśród dostawców artyku­
łów rolnych. Na pytanie - 
jak często pracownicy CUS w 
Nałęczowie wyjeżdżają do gro­
mad, pełnomocnik odpowiedział, 
że bardzo rzadko, gdyż nie ma na 
to czasu. Na skutek zbiurokratyzo­
wania się CUS akcja skupu i kon­
traktacji w gminie nałęczowskiej 
nie przebiega należycie. CUS pro­
wadzi politykę jednania się z ku­
łakami.

Weźmy kilka przykładów, które 
dobitnie wskazują na brak klasowej 
polityki CUS w stósunku do baga- 
czy i niedostateczną pracę politycz­
ną wśród mało i średniorolnych 
chłopów. Tak więc na przykład 
Franciszek Gąsik posiadacz około 
10 ha żyznej ziemi w gromadzie 
Strzelce na ogólny wymiar 1334 1

__ SZTANDAR ŁUDD

się, 
po- 
na

My im wypożyczamy maszy­
ny: snopowiązałki, żniwiarki, a

. przede wszystkim kopaczki do 
ziemniaków, a oni nam.... sami wi­
dzicie. Sami nie mamy tyle furma­
nek i koni, żeby i do maszyny i do 
podorywek i do zwózki nastarczyć. 
Więc zwracamy się do gromady o 
pomoc. Chłopi chętnie przychodzą.

Przed stertę właśnie zajechał An­
toni Mich, sołtys z gromady Podlo- 
dówka, który szybko wyładowuje 
snopki z wozu, by zwolnić miejsce 
następnym furmankom.

— Szybciej Kopacz — krzyczy do 
sąsiada zajeżdżającego na jego miej 
sce, bo coś się chmurzy, może być 
deszcz.

— Jak wam się pracuje — zapy­
tujemy.

— Inaczej jak u siebie, bo 
u nas zboże jedzie wpierw do sto­
doły, a tu od razu na maszy­
nę, lub w stertę, przed którą ju­
tro lub pojutrze stanie młocarnia. 
Miałem kosić dziś swoją pszenicę, 
ale to jest ważniejsze, bo może 
zamoknąć, a pszeniczka jeszcze 
dzień, dwa postoi. Zwołałem kilku 
sąsiadów i jesteśmy siedmioma fur­
mankami. Za to dostaliśmy żniwiar­
ki i otrzymamy jeszcze kopaczkę, 
przy pomocy której szybko przepro 
wadzimy wykopki. Oj, co tutaj du­
żo gadać, pomagamy sobie wzajem­
nie, jak tylko potrafimy.

Tak to PGR współpracuje z gro­
madą, tak chłopi uczą się lepszej 
gospodarki, korzystają z doświad­
czeń i maszyn. Na polach, przy pra­
cy zacieśnia się więź między wsią 
a PGR-em. Łączy ich jedno — wal­
ka o jak najlepsze plony.

Wróciwszy do Kocka zastajemy w 
zespole dyrektora Antoniewicza, któ 
ry wraz ze starszym agronomem 
Osuchowskim siedzą nad planami. 
Tu też przy biurku toczy się walka 
o plony, o jak najsprawniejsze prze­
prowadzenie jej do końca. •

— Plan odstawy żyta — szuka 
palcem pozycji agronom, wynosi 
200 q. A ile damy? Z tym dręczą­
cym całą załogę pytaniem zwraca 
się do dyrektora.

— To nie łatwa sprawa — odpo­
wiada dyrektor — ale chyba do 
300 q dociągniemy. Będzie to wiel­
kie zwycięstwo naszej załogi w bi­
twie wszystkich PGR-ów o jak naj­
większe plony. A to oznacza... 
po raz trzeci Sztandar Przechodni, i

A. Potasz. ]

Spółdzielnie produkcyjne w coraz 
większym stopniu oddziaływują na 
indywidualnych chłopów mało 1 
średniorolnych przychodząc im z 
pomocą, uniezależniając ich od bo­
gaczy wiejskich i broniąc przed wy­
zyskiem. Chłop, który niedawno jesz 
cze patrzył na spółdzielnię „krzy­
wym" okiem, słuchając podszeptów 
wroga, dzisiaj już widzi w niej 
drogę do dobrobytu. Mamy już ta­
kie spółdzielnie, jak Kodeniec, Ho- 
łowno, Cichoburz, Księżpol i inne, 
które w pełni wykazały wyższość 
gospodarki zespołowej i zdobyły so­
bie zaufanie szerokich mas chłop­
stwa pracującego.

Członkowie spółdzielni umacnia­
jąc się gospodarczo i politycznie nie 
zaniedbują pracy 
wśród okolicznych 
liczne przykłady z 
ni jak Kodeniec i 
niejednego chłopa 
pieki" 1 ' ' ' -----  .....
terialnie. Niejeden chłop dzięki te­
mu zrozumiał dopiero jak był nieli- 
tościwie wyzyskiwany przez boga­
czy.

Jako przykład można tu podać Ka­
zimierza Baranowskiego z Cicho- 
burza, który długo wahał się, za­
nim został członkiem spółdzielni. 
Dłuższy czas przyglądał się pracy

• Pijaństwo
Q biurokracja
e brak pracy niasowo-politycznej

oto powody słabej działalności CUS w Nałęczowie
mleka odstawił dotychczas zaledwie 
114 1. Ignacy Kucharski gospodaru­
jący w tej samej gromadzie na 10 
ha urodzajnej ziemi odstawił do­
tychczas tylko 197 I- Kazimierz Rej- 
mak z gromady Sadurki, który po­
siada 6,3 ha ziemi nie odstawił 
jeszcze ani jednego litra mleka. Po­
dobnie przedstawia się sprawa z 
Ob. Władysławem Rejrnakiem z 
gromady Cynków.

Natomiast małorolni chłopi z gmi 
ny Nałęczów wzorowo wypełniają 
obowiązki odstawy produktów żyw 
nościowych.

Zofia Piskora, gospodarująca na 
1,3 ha ziemi w gromadzie Piotrowi­
ce dostarczyła już ponad plan 393 1 
mleka. Józef Kijewski z tej samej 

■ wsi posiadający 1.8 ha ziemi dostar 
i czyi ponad plan 403 1 mleka. Po­
dobnie przedstawia się realizacja 
innych obowiązkowych dostaw pło­
dów rolnych. Na skutek zbiurokra­
tyzowanej, pozbawionei polityki 
klasowej, działalności CUS w Na­
łęczowie Diany dostaw realizuje tvl 
ko biedota. Natomiast kułacy oraz 
cześć średniorolnego chłopstwa po­
zostająca pod ich wpływem nie wy­
wiązują się z obowiązków wobec 
państwa a zdarza się, że produk­
tami rolnymi uprawiają spekulację.

CUS w Nałęczowie nie zajął się 
dotychczas tak ważną akcją gospo­
darczą jaką jest planowy skup zbo­
ża. Trzech pracowników CUS w 
Nałęczowie nie przeprowadziło w 
tej sprawie ani jednego zebrania 
gromadzkiego ani też rozmów indy­
widualnych z chłopami.

Pełnomocnik gminny CUS i tutaj 
tłumaczy niedociągnięcia brakiem

czasu. Dlaczego jednak pozwala się 
pracownikowi CUS Antoniemu Tar­
ce, na spędzanie regularnie każde­
go piątku na pijaństwie. Pijaństwo 
i bumelanctwo pracowników CUS 
jest tolerowane przez kierownictwo.

CUS mając do wykonania poważ­
ne zadania powinien ściśle współ­
pracować z radami narodowymi 
W Nałęczowie jest jednak inaczej. 
Może o tym świadczyć następujący 
fakt. W połowie lipca GRN posta­
nowiła poddać analizie skup mleka 
w gminie. W tym celu Prezydium 
zarządało sprawozdania od
mocnika CUS ob. Wojana. 
Woian zwlekał ze złożeniem 
wozdania, a gdy udał 
wiceprzewodniczący 
GRN odpowiedział 
„Mam jeszcze czas“.

Sytuacja, jaka w tej
je w nałęczowskim CUS musi ulec 
natychmiastowej zmianie na lepsze. 
Powinny się tą sprawą zaintereso­
wać władze nadrzędne placówki 
nałęczowskiej. Pracownicy powin­
ni zostać surowo ukarani za 
pijaństwo i bumelanctwo. Nale­
ży nawiązać ścisłą współpracę 
z Gminną Radą Narodową a także 
zapoznać się rzeczywiście z tere­
nem, gdyż w przeciwnym razie 
nie ma gwarancji, że zarowno ak­
cja planowego skupu zboża jak i 
inne obowiązkowe dostawy wsi w 
tej gminie zostaną wykonane w ter­
minie.

pełno- 
Ob. 

spra- 
się do niego

Prezydium 
beztrosko:

chwili panu-

St. B.
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Wielu chłopów małorolnych ora2 rodzin żołnierzy korzysta w żni­
wach z pomocy sąsiedzkiej. Pomoc ta zapewnia im szybki sprzęt 
i zwózkę zboża oraz pozwala na dokonanie natychmiastowych podory- 
wek. Na zdięciu: Józef Cichoński i Tadeusz Serwad z rodzinami w ra­
mach pomocy sąsiedzkiej pomagają w sprzęcie zboża Ignacemu Łanio- 
chowi z gromady Samolubie w pow. Lidzbark.

CAF — fot. Zwitrowicz

uświadamiającej 
chłopów. Mamy 
takich spółdziel- 
Cichoburz, które 
wybawiły z „o- 

kułackiej pomagając mu ma-

: spółdzielni, aż wreszcie przekonał 
i się, że życie w spółdzielni 
l jest o wiele lepsze, niż na gospodar­

ce indywidualnej. Podobnych chło-
• pów jest wielu, jak również wiele
• jest spółdzielni produkcyjnych ta-
: kich jak Cichoburz, które nie zaskle 

piają się we własnym kółku i nie 
■ tracą łączności z chłopami indywi­

dualnymi.
Do ich rzędu należy również 

spółdzielnia produkcyjna w Syczy- 
nie (pow. Chełm). Przechodziła ona 
początkowo ciężki okres próbny, 
wystawiona na działr.ie wroga kla­
sowego, nie mając jeszcze własnych 
doświadczeń w pracy. Jednak w krót 
kim czasie potrafiła otrząsnąć się z 
chwilowej bierności., usunąć przyczy 
ny niedociągnięć. Usunięto tzw. 
„martwe dusze", co zmobilizowało 
pozostałych członków, przestali bo­
wiem oglądać się na to, że są tacy 
członkowie .którzy w ogóle nie wy­
chodzą do pracy. Liczba członków 
zmniejszyła się, ale za to zwiększy­
ła się jakość pracy i spółdzielnia 
stanęła na mocnym gruncie.

Przewodniczący spółdzielni Wiktor 
Chwalik, członkowie: Kamieniecki, 
Dąbrowski, Swiderski i in. zabrali się 
szczerze do pracy nad umocnie­
niem gospodarczym swojej spół­
dzielni. Już zeszłoroczne zbiory 
przekonały okolicznych chłopów, że 
mechaniczna uprawa, racjonalne na­
wożenie spowodowały, że na polaęh 
spółdzielczych lepiej się rodzi niż 
u nich, że członkowie spółdzielni 
mają pod dostatkiem zboża, że pra­
ca w zespole jest lżejsza. Niejeden 
też chłop małorolny, jak Grabowski, 
Orzechowski. Gajdębskl i inni z na­
dejściem przednówka szli do spół­
dzielni pożyczyć siana, ziarno lub 
słomę. Spółdzielcy chętnie udzie­
lali pomocy nie ciągnąc z tego żad­
nych korzyści. Utwierdziło to biedo­
tę w przekonaniu, że tylko w spół­
dzielni mogą mieć przyjaciela i po­
mocnika. Dlatego też obecnie od­
wdzięczają się spółdzielcom, poma­
gają im samorzutnie w pilnych pra 
cach. Wymienić tu można między 
innymi Gajdębskiego, Grabowskie­
go i Orzechowskiego, którzy poma­
gają zwozić zboże, młócić itd. Przy­
zwyczaili się już tak do współpra­
cy ze spółdzielnią, że troszczą się o 
każdą jej sprawę, jak o własną. 
Wielu z nich zaczyna już coraz po­
ważniej myśleć o przystąpieniu do 
spółdzielni. J—rz.

NARODOW Y PLAN
GOSPODARCZY
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Wyniki V lustracji upraw ziemniaczanych
na Lubelszczyźnie

4 bm. we wszystkich gro- 
gminach województwa lu- 
przeprowadzono piątą w

Meliorację łąk w powiecie chełm­
skim prowadzi Rejonowe Kierow­
nictwo Robót Wodno - Melioracyj­
nych.

Na zdjęciu: kopaczka obsługiwa­
na przez Eugeniusza Włóczyna jest 
wielką pomocą przy melioracji łąk.

W dniu 
madach i 
bełskiego 
tym roku, powszechną ' lustrację u- 
praw ziemniaczanych.

Wykazała ona, że władzę, instytu­
cje i organizacje terenowe oparły się 
na poprzednich doświadczeniach, po­
szukiwania potraktowały poważniej 
i włożyły wiele wysiłku, aby lustra­
cja przebiegała sprawnie. Wśród po­
szczególnych powiatów wojewódz­
twa lubelskiego wyróżnił się w przy’ 
gotowaniu i przeprowadzeniu V lu­
stracji powiat tomaszowski, gdzie 
akcję dobrze zorganizowano i spraw 
dzano dodatkowo przez lotne ekipy 
kontrolne. Ludność wychodziła w 
pole w drużynach zorganizowanych 
1 starannie przeszukiwała zagony.

Uprawiajmy mak

zamiesz- 
roz-

Młodzież szkolna 
bęizie należycie zaopatrzona 
w podręczniki

Od 15 bm. rozpocznie się już sprze 
daż podręczników szkolnych w księ 
garniach w Lublinie, w miastach po­
wiatowych oraz we wszystkich 
gminnych spółdzielniach. Sprzedaż 
podręczników przez GS-y znacznie 
ułatwi młodzieży wiejskiej nabywa­
nie książek w miejscu
kania. Do sprawniejszego 
prowadzenia podręczników przyczy­
ni się w dużym stopniu kiermasz 
książkowy na terenie miasta Lubli­
na i województwa, który odbędzie 
się w dniach 30 i 31 sierpnia br. 
Niektóre podręczniki ukażą się do­
piero w pierwszych dniach wrześ­
nia, dlatego nie należy wcześniej u- 
biegać się o ich zakup. Dla szkół 
podstawowych są to książki: Gą- 
siorowska N. i in. Historia nowożyt­
na dla kl. VII. (wyd. 1952), Nauka 
o konstytucji (wyd. 1952). Jesionow- 
ski F. i in. — Śpiewnik dla klas 
V—VII.

Dla szkół ogólnokształcących do­
piero we wrześniu ukażą się nastę­
pujące podręczniki: Wyka K — Hi­
storia literatury polskiej dla klasy 
X część I. (wyd. 1952), Baculewski J. 
— Historia literatury polskiej dla 
klasy X część II (wydanie 1952), 
Barbag J. — Geografia gospod. Pol­
ski (wyd. 1952). Kormanowa — Hi­
storia Polski dla klasy XI, pod red. 
Krauzego B., — Historia powszech­
na. Czasy nowożytne część I (dla 
klas X i XI).

Sprawna sprzedaż podręczników 
uzależniona jest od nauczycielstwa 
które powinno jak najprędzej skła 
dać zbiorowe zapotrzebowania oraz 
od pracowników księgarskich i sprze 
dawców w gminnych spółdzielniach.

W wielu gospodarstwach mak u- 
prawiany był dotychczas tylko na 
użytek własny. Dzięki wyprowadze­
niu kontraktacji, plantacje tej cen­
nej i opłacalnej rośliny rozszerza­
ją się coraz bardziej. Rolnicy chęt­
nie uprawiają mak, który nie wy­
maga takiej pielęgnacji i intensyw 
nego nawożenia oraz mocnej ziemi 
jak np. buraki.

Oprócz dochodu z odstawionego 
maku, rolnicy otrzymują dodatko­
wo sumę uzyskaną za puste głów­
ki, które przyjmują gminne spół­
dzielnie płacąc 150 zł za kwintal. 
Przed wojną za makowiny płacono 
od 8 do 10 zł za kwintal przy cenie 
żyta 17 zł. Obecnie rolnik otrzymu­
je za makówki cenę wyższą niż za 
pszenicę.

Gminne. spółdzielnie przyjmują 
makówki pochodzące z ręcznego 
wysypywania i z omłotu, całe lub 
połamane, warunkiem jest tylko 
długość łodyżek nie większa niż 7 
cm.

W roku bieżącym na skutek obfi­
tych opadów atmosferycznych plan 
tacje maku uległy silnemu zachwa­
szczeniu. Ponieważ przeprowadze­
nie prac pielęgnacyjnych w okresie, 
gdy rośliny maku są wilgotne jest 
szkodliwe, wielu rolników zanied­
bało w okresie deszczów pielenia i 
prZerywki maku. Obecnie należy to 
czym prędzej nadrobić oczyszczając 
międzyrzędzia i poruszając ziemię, 
która na najbardziej zlewnych 
gruntach utworzyła skorupę nie 
dopuszczając do korzeni wody i po­
wietrza.

wstrzyma 
głębszych 

chwasty

Przemo-tyczenie ziemi 
również podsychartie 
warstw gleby. Wyrywane 
należy wynieść z międzyrzędzi, mo-
tyczenie w miarę potrzeby powtó­
rzyć, aby nie dopuścić do zachwasz­
czenia. Z chwilą, gdy szybko rosną 
cy mak przykryje i zacieni ziemię, 
należy tylko uważać, aby pasożyty 
lub choroby nie rzuciły się ne plan 
tację i przygotować przewiewne i 
suche miejsce na złożenie go po 
zbiorze.

A. B.
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Z prawdziwym zrozumieniem pó- 
deszli do tej akcji mieszkańcy gmin 
Pasieki i Majdanu Sopockiego. W 
okresie V lustracji tak jak i w po­
przednich wyróżnił się w pracach 
organizacyjnych i samych przygoto 
waniach sołtys gromady Paa. ■ ob. 
Władysław Buczek. Wielką zasługą 
sołtysa Buczka było to, że w dniu 4 
bm. z gromady Paary wyszło na 
pole ziemniaczane 16 drużyn chłop­
skich liczących 240 chłodów. Wśród 
poszukiwaczy na specjalne uznanie 
zasługują gospodarze: Tadeusz Grot, 
Piotr Drążek, Andrzej Ważny, Ste­
fan Skroban i Józef Dymitroca.

Wśród tych 240 gospodarzy zna. 
leźli się jednak tacy, którzy akcję 
zlekceważyli całkowicie i pozosta­
wili ją na barkach sąsiadów. Czym 
tłumaczyć postępowanie np. takiego 
Jana Skrobana, czy Władysława 
Broszko, którzy zamiast wyjść na 
poszukiwanie z innymi skryli się w 
zbożu. Walka ze stonką ziemniacza 
ną nie ogranicza się jedynie do sa­
mych poszukiwań i lustracji. Prze­
bywający stale w Paarach inspek­
tor Stacji Ochrony Roślin przy Wo. 
jewódzkiej Radzie Narodowej ob. Mi 
klaszewski przeprowadza w groma­
dzie zabiegi profilaktyczne. W ostat 
nich dniach, w samych tylko Paarach 
opryskano i opylono środkami che­
micznymi ponad 80 hektarów ziem­
niaków. Chłopi, mimo pilnych prac 
przy żniwach podchodzą do lustra, 
ejl stonki ziemniaczanej z pełnym 
zrozumieniem i przeprowadzają na 
swoich polach wszystkie zalecane 
przez Instruktora prace ochronne 
przed stonką.

Sprawnie przebiegała również lu­
stracja stonki ziemniaczanej w 
gminie Bełżec. W dwóch tylko gro­
madach tej gminy Bełżec A i Bełżec 
B w poszukiwaniach wzięło udział 
510 chłopów.

W powiecie krasnostawskim w cza 
sie wszystkich pięciu lustracji zda­
ły egzamin ogniwa terenowe ZSCh.

Na apel mieszkańców Siennicy 
Dużej, która wezwała wszystkie gro­
mady z powiatu krasnostawskiego 
do współzawodnictwa w lustracji 
stonki ziemniaczanej najlepszymi wy 
nikami 1 dobrą organizacją pracy 
odpowiedziała gromada Olszanka, 
gmina Turobin. W gromadzie tej pre 
zes ZSCh ob. Bronisław Rekiel, któ­
ry jest jednocześnie przewodnikiem 
gromadzkim zorganizował specjalne 
drużyny poszukiwaczy złożone z 
członków ZSCh, młodzieży ZMP i SP. 
W ten snosób w gromadzie powsta­
ło 5 drużyn.

W gromadzie Olszanka wyróżnił 
się również sołtys ob. Władysław 
Jarmuł i chłopi: Stanisław Mierzwa 
i Jan Gospodarek.

Oceniając lustracje stonki ziemnie 
czanej w powiecie krasnostawskim 
należy stwierdzić że obok aktywnych 
i dobrze wywiązujących się ze swo­
ich zadań chłopów, byli tacy, 
którzy nie tylko podeszli do lustra­
cji z lekceważeniem, ale utrudniali 
poszukiwania innym.

W gminie Zakrzówek 
GS ob. Aleksander Gnat 
dził się na wydelegowanie 
przeprowadzenia kontroli w groma 
dach. Podobnie było w gminie Go­
ścieradów, gdzie członek Zarządu 
GS ob. Józef Berdys odmówił wzię­
cia udziału w zebraniu Nadzwyczaj 
nej Komisji. Nie doceniły również 
lustracji prezydia niektórych gmin­
nych rad narodowych. W gminie 
Brzozówka, Chrzanów i Kawęczyn 
nawet nie powołano Nadzwyczajnych 
Komisji do walki ze stonką ziem­
niaczaną.

W powiecie kraśnickim było nie­
wiele gmin, które podeszły z pełnym 
zrozumieniem do wszystkich pięciu 
lustracji. Należą do nich tylko gml 
ny: Wilkołaz, Annopol, Janów i Za­
klików.

Aby osiągnąć jak najlepsze wyni­
ki w akcji walki ze stonką ziemnu 
czaną, należy uaktywnić 1 uczynić 
jeszcze bardziej odpowiedzialnymi 
za pracę w tym zakresie członków 
Służby Rolnej, rad narodowych, a gro 
nomów ROM, administracje PGR-ów, 
powiatowe i gminne nadzwyczajne 
komisje do walki ze 
organizacje społeczne 
działające na wsi.

prezes 
nie zgo- 
ludzi do

stonką oraz 
i masowe

Na tapecie

D. M.

Na budowach LPZB w Zamoś­
ciu. Kierownik robót Lubelskiej© 
Zjednoczenia Instalacji Przemysło­
wej Morawiec do swego pracowni­
ka Bojka:

— Jesteś moim pomocnikiem, czy 
nie jesteś?

— Jestem, naturalnie, jestem.
— No to pomóż mi wytrąbić 

tep trzeci planowy litr, bo sam nie 
dam rady.

— Tak jest, panie kierowniku. 
Współpraca nasza nigdy nie usta­
nie.

Edward Debel
korespondent terenowy

Nastały czasy okropnie szare: praca — aby żyć, nauka— 
żeby się wybić. Dni jednakowe jak ziarnka piasku, życie 
jak na pustyni, odcięte od świata.

Terminatorzy zapraszali, żeby chodził z nimi do miejskiej 
świetlicy młodzieży rzemieślniczej. Nie chctał, bo to oder­
wało by go od nauki. Ten i ów stolarz pytał się, dlaczego 
nie wstępuje do związku, będzie miał w razie czego obronę. 
Ale Szczęsny w obronę związków endeckich czy chadeckich 
nie wierzył. „Naprawdę walczą — myślał — tylko „czer­
woni", u nich jednak trzeba zostać zawodowcem, trzeba się 
wyrzec wszystkiego. A czy mają rację na sto procent — to 
babka na dwoje wróżyła". W chwilach rozterki i wyczer­
pania widział człowieka bez rąk, który nikogo nie skrzyw­
dził, bez niczyjej pomocy, sam jeden, urządził swe życie 
szczęśliwie.

W poniedziałki, środy i piątki szedł prosto z pracy na 
lekcje do hotelu Słowiańskiego, bo to było po drodze, także 
na Podwalu. W tym ubogim staroświeckim hotelu miesz­
kali emigranci z Rosji i akademicy z prowincji. W pokoju 
pod numerem siedemnastym mieściło się pogotowie ratun­
kowe — czterech specjalistów od niemocy w nauce z zakre­
su szkoły średniej. Kończyli prawo, utrzymując się z ko- 
-epetycjl. Jeden z nich, Biernacki, udzielał Szczęsnemu pol­
skiego i rachunków.

W dni wolne od Biernackiego wcześniej zabierał się do 
odrabiania lekcji. Zjadłszy obiad w kuchni Szamotulskiej, 
wracał do swej celi, uczył się i czytał do północy, chyba, że 
przyszła Zocha albo „Komisarz", albo Chińczycy zawołali 
go na „karalucha".

Mieszkał na Starym Mieście, w małej, pleśnią pociągnię­
tej kamieniczce zwanej „Pekinem", u wylotu wąskiej ulicy 
z widokiem na Rybaki i Wisłę. Kamieniczka była ślepa, bez 
elektryczności, z rozpaćkanym przy bramie śmietnikiem 
i wspólnym dla wszystkich wychodkiem. Na parterze pan 
Sobański zbierał i płukał butelki, na piętrze stary referent 
skarbowy wojował z dziećmi dwóch rodzin tramwajarzy, a 
przyziemie, zbudowane za króla Augusta pod piekarnię 
zajmowała warzywiarka Szamotulska, wdowa po sterniku 
z „Vistuli“, rezolutna, małomówna — kobieta jak dobry 
kalafior.

Szczęsny wynajmował u niej ciupkę: cztery kroki na 
trzy. Dużą halę, gdzie kiedyś stały piece piekarskie okupo-
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wala od lat „recydywa" z Komisarzem na czele, nic oczy­
wista nie płacąc, w średniej zaś — była chińska dzielnica 
Warszawy. Tu Chińczycy — domokrążcy produkowali swą 
galanterię. Stąd nazwa rudery: Pekin.

Gdy Zocha po raz pierwszy ujrzała jego klitkę o niskim, 
okrągłymi jak klosz suficie, grube niebielone mury, cemento. 
wą podłogę, okienko w kształcie łuku...

— Ależ to nie pokój — zawołała — to jakaś cela- Klasz­
tor, czy więzienie...

— W sam raz dla mnie, na moją pokutę. Czego mi więcej 
potrzeba? — Wskazał na żelazne łóżko, dwa krzesła, stół 
i derkę nad wnęką, która służyła mu za szafę.

— Nie, ja tu muszę zrobić porządek. Przynieś wiadro 
Wody i ścierkę.

'— Potem — prosił ją Szczęsny — potem zrobisz. Tak 
dawno clę nie miałem.

— Nie — upierała się Zocha —• w takim brudzie nie 
mogę.

Zdjąwszy pantofelki i pończochy, zabrała się do szoro­
wania podłogi. Podniecana spojrzeniami Szczęsnego gorącz­
kowo myła okno, poprawiała siennik, nawd derkę nie wia­
domo po eo zawiesiła drugą stroną, aby go jeszcze podrę­
czyć, niech będzie obolały z pragnienia i żarliwszy w ko­
chaniu.

— Teraz to rozumiem, zupełnie Inaczej wygląda •— po­
wiedziała "reszcie siadając na łóżku. — Podziękuj brudasie 
za wszystko...

Tę samą niby znalazł Zochę, a jednak niezupełnie tę sa. 
mą. Coś się w niej zmieniło. Już się nie przymilała, nie tra­
ciła głowy w chwilach najbardziej zawrotnych. „Gra, czy 
taka się zrobiła przytomna" ? — przemknęło raz Szczęsne­
mu i potem jeszcze raz pomyślał o tej przytomności, gdy 
opowiadała jak Czerwlaczek po donosie Jawornickiego por. 
wał się na nią z laską. ’

— Ale ja sobie przypomniałam ciebie z tego zagajnika 
i trzask go w mordę. A potem za uszy...

Za uszy go wytargała krzycząc, że jeśli jeszcze raz od­
waży się ją w ten sposób znieważyć, to go rzuci, odejdzie 
do matki. Czerwiaczek zbaraniał i czy uwierzył w jej nie. 
winność, czy też, aby tylko wybrnąć z paskudnej sytuacji, 
zwalił wszystko na jawornickiego, wyłajał go za łgarstwo, 
za potwarz i wyrzucił z warsztatu.

— Teraz chodzi jak trusla — chwaliła się Zocha. — Po­
czekaj ja go zupełnie okręcę.

Przypomniała sobie potem, że jeszcze nic nie wie. jak się 
Szczęsny urządził, eo tn za dom i jakich ma sąsiadów. 
Szczęsny opowiedział. Przestraszyła się.

— To tam za ścianą — złodzieje? Przecież oni ci wszyst­
ko zabiorą.

Śmiać się chciało widząc, jak się zmieniła na twarzy 
w tym mieszczańskim strachu, największym strachu '— 
przed złodziejem.

— Nie zabiorą — uspokoił ją Szczęsny. — Pokój zawsłS 
zostawiam otwarty. Nigdy nie kradną tam, gdzie mieszka­
ją. Zresztą dogadałem się z nimi: mam swój fach, oni ma­
ją swój. Nie wtrącamy się w to jak kto żyje. Raz tylko 
ze mną zaczęli, ale Komisarz ich skrzyczał, od tego czasu 
dali mi spokój.

— Jaki znów Komisarz?
— Prawdziwy komisarz, ale go wyleli z policji, więc zo. 

stał u nich hersztem.
Miała później wrażenie, że wychodzi ze spelunki, w któ­

rej rządzi czarny charakter — okrutny i piękny Komi­
sarz.

Innym razem, gdy byli sami, zapukano dyskretni®. 
Szczęsny szepnął: Na pewno Chińczycy — i zawołał:

— Proszę.
Przez uchylone drzwi zajrzała drobna, żółtawa twarzycz. 

ka o czarnych skośnych oczach. Pozdrowiwszy ich domyśl­
nym uśmiechem, oznajmiła:

— Kalalut.
— Dziękuję panie Lituńczak. Zaraz przyjdę z narzeczoną.
Głowa znikła. Zocha zapytała, eo to za jeden, czego 

chce?
(Ciąg dalszy nastąpi)


